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ÓSMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. ÓSMA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(Do Rzymian 8,12—17)

B racia; nie  ciała d łu ż n ik a m i  jes teśm y,  
a b y śm y  w ed ług  ciała żyć  mieli.  J e ­

śli bo w iem  w ed ług  ciała żyć  będziecie  
pom rzecie! ale jeśli d u ch em  spraw y d a la  
u m artw ic ie ,  żyć  będziecie. K tó ry ch ko lw ie k  
b o w iem  ożyw ia  duch Boży, ci są synam i  
B ożym i.  B o  nie o trzymaliście  ducha  n ie ­
w oli z n ó w  ku  bojażni ale o trzymaliście  
ducha prsrybrania za sy n ó w  i w  duchu  
t y m  w o łam y:  A b b a  (Ojcze)! A  sam  Duch  
daje św iadec tw o  ducho w i naszem u, że ś ­
m y  sy na m i B ożym i.  A  jeśli synam i, to i 
dziedzicam i B ożym i,  a  w spó łdz iedz icam i  
Chrystusa.

(Sw. Łukasz 16.1—9)

O ne go czasu: R zek ł  Jezus uczn iom
sw o im  tę przypowieść: B y ł  cz łow iek  

p e w ie n  bogaty, k tó ry  m ia ł  włodarza, a te ­
go zn iesław iono  przed  n im , ja ko b y  t r w o ­
n ił  dobra jego. 1 p rzyw o ła w szy  go, rzek ł  
m u: Cóż to  słyszę o tobie? Z d a j  sprawę  
z w łod ars tw a  twego, ju ż  bow iem  nie bę­
dziesz m ógł w łodarzyć  1 m ó w i ł  w łodarz  
do siebie: Co ja  pocznę, gdy pan m ój  
o dejm ie  m i  w łodars tw o? Kopać nie mogę,  
żebrać  się w stydzę . W ie m  co uczynię ,  aby  
gdy będę z łożony  z  włodarstwa, przy ję li  
m ię do  d o m ó w  swoich. Z w o ła w szy  tedy  
z  osobna d łu żn ikó w  pana  swego p ow ie ­
dział p ie rw szem u:  Ile jesteś w in ie n  panu  
m em u ?  A  on  rzekł:  S to  barył o liwy. 1 p o ­
w iedzia ł  doń: W eź zapis  sw ó j  i siądź na­
tychm iast, a napisz pięćdziesiąt. P o tem  
rz e k ł  do drugiego: A  ty  ileś w in ien ?  A  
on  odpowiedział: S to  korców pszenicy.  
I  r z ek ł  m u :  W eź zapis  twój,  a napisz o­
siemdziesiąt. 1 pochw ali ł  pan  p rze w ro tn e ­
go włodarza, że roztropnie  uczynił.  A lb o ­
w ie m  syno w ie  tego św ia ta  roztropniejsi  
są w śród  podobnych  sobie n iż  synow ie  
światłości. I  ja  w a m  pow iadam : Czyńcie  
sobie przy jació ł  z  m a m o n y  n iespraw iedli­
wości, a by  gdy  pom rzecie  p rzy ję to  w as do 
w iecznych  p rzyb y tk ó w .

M ądrość, o k tórej w spom ina Pismo św., 
to odblask Słowa Bożego, to laska, k tó ­
ra  oświeca nasz rozum i miłość. Laskę 

tę otrzym aliśm y w Kościele katolickim, w 
tym  Domu Bożym, w którym  mądrość za­
m ieszkała (introit).

Lekcja przypom ina nam , że jesteśm y dzie­
ćmi Bożymi, a Ewangelia w form ie przypo­
wieści w skazuje nam obowiązki, k tóre stąd 
dla nas w ypływają. Bóg, zanim  uczyni nas 
dziedzicami nieba, daje nam  tu, na ziemi 
możność używ ania dóbr doczesnych i ducho­
wych. Ale skoro jak włodarz, o którym  mó­
wi Chrystus, byliśmy niew ierni rozpraszając 
przez grzech bogactwa i zdolności, k tóre nam 
Bóg powierzył, posługując się tym, co Bóg 
nam  dal, czyńmy dobrze, a przez jałm użnę 
zapew nijm y sobie świadectwo, które biedni 
oddadzą dobroczyńcom, gdy wszyscy będą 
musieli zdać rachunek ze swoich czynów 
przed Boskim Sędzią.

Jałm użna, jak  mówi św. Tomasz, jest to 
czyn, przez który będącemu w potrzebie daje 
się jakąś rzecz ze współczucia i ze względu 
na Boga (III—II, q. 32, a. 1). Jałm użna tak 
zdefiniow ana obejm uje wszelkie dzieła 
miłosierdzia: uczynki co do duszy i co do 
ciała. Wiemy zresztą, o co chodzi: żywić
pragnących, zaspokoić łaknących, przyodziać 
biednych, przyjm ować w gościnę podróżnych, 
chorych odwiedzać, pocieszać więźniów, grze­
bać um arłych.

Jałm użna czerpie całą swą wartość m oral­
ną z miłości bliźniego, a przez nią z miłości 
Boga, ponieważ te dwie miłości stanow ią jed­
no. Stąd słowa kończące definicję: „Ze w spół­
czucia i ze względu na Boga”.

Już St. Testam ent przepisywał i zalecał 
jałm użnę. S tary Tobiasz — spodziewając się 
śmierci — zw raca się do syna w słowach któ­
re streszczają całą naukę starego P raw a od­
nośnie tego przedm iotu: „Czyń jałm użnę z 
m ajętności twoich, a nie odw racaj oblicza 
twego od żadnego ubogiego: bo tak się sta­
nie, że i od ciebie nie odwróci się oblicze 
Pańskie. Jako będziesz mógł, tak bądź miło­
sierny. Będziesz li m iał w iele — hojnie daw aj, 
jeśli mało będziesz m iał i mało chętnie udzie­
lać usiłuj. Tak bowiem skarbisz sobie zapła­
tę dobrą na dzień potrzeby, bo jałm użna od 
wszelkiego grzechu i od śmierci wybawia, a 
nie dopuści duszy iść do ciemności. Jałm użna 
w ielką ufnością będzie przed Najwyższym 
Bogiem wszystkim, któr y ją czynią. Lepiej 
jest czynić jałm użnę, an,żeli gromadzić skar­
by złota” (Tob. 4, 1-12; 12, 8).

A ponieważ Pan nasz, Jezus Chrystus, nie 
przyszedł na ziemię, aby zniszczyć stare P ra­
wo, ale żeby je dopełnić i udoskonalić, dla­
tego nie trzeba się dziwić, że obowiązek ja ł­
mużny jest także wypisany w Ewangelii. 
Zbawiciel w prost rozkazuje dawać jałm użnę 
według możności: „Czyńcie sobie skarby — 
tak mówi — których czas nie niszczy... skarb 
niewyczerpany w niebie, gdzie złodzieje nie 
m ają przystępu i mole nie toczą” (Lk. 11, 11; 
12, 33). Ażeby zaś wykazać, że ta  przepisana 
jałm użna pow inna być prawdziwym  aktem 
miłosierdzia, mówi nam, że winniśm y sądzić, 
że to, co się daje biednym, daje się samemu 
Bogu. Zresztą przypowieści o dobrym Sam a­

rytaninie, o niewiernym  włodarzu, a zwłasz­
cza o złym bogaczu, które nieraz czytaliście 
i znacie je dobrze, czyż nie były wypowie­
dziane podobnie jak wiele innych porównań 
celem lepszego zrozum ienia i doskonalszego 
w pojenia w ducha chrześcijan konieczności 
obowiązku jałm użny dla każdego, kto chce 
zbawić swą duszę?

W Ewangelii jednak znajdziem y pewną 
rzecz jeszcze bardziej stanowczą. Jest to opo­
wiadanie, w którym  Pan nasz ogłasza i opi­
suje sąd ostateczny. Przytoczmy tylko słowa 
potępienia, jakie skierow uje do złych boga­
czów: „Tedy rzecze i tym, którzy po lewicy 
będą: Idźcie ode mnie przeklęci w ogień 
wieczny, który zgotowany jest diabłu i anio­
łom jego. Albowiem łaknąłem , a nie daliście 
mi jeść, pragnąłem , a nie daliście mi pić: by­
łem gościem, a nie przyjęliście mnie, nagim, 
a nie przyodzialiście mnie, niemocnym i w 
więzieniu, a nie nawiedziliście mnie. Tedy mu 
odpowiedzą i oni mówiąc: Panie, kiedyżeśmy 
Cię widzieli łaknącym , albo pragnącym , albo 
gościem, albo nagim, albo niemocnym, albo 
w więzieniu, a nie usłużyliśmy Tobie? Tedy 
im odpowie mówiąc: Zapraw dę powiadam 
wam, czegokolwi«łt nie uczyniliście jednemu 
z tych najm niejszych, mnieście nie uczynili. 
I pójdą ci na mękę w ieczną” (Mt. 25, 41—46). 
„Dziwna rzecz, wota św. Jan  Chryzostom, 
Ewangelia nie wymienia innego punktu 
oskarżenia, prócz tego, tak, jakby cala suro­
wość sądu bożego zasadzała się na tym jed­
nym paragrafie, jakby Jezus Chrystus jako 
Najwyższy Sędzia przychodził na końcu św ia­
ta w tym celu tylko, by potępić bogaczów za 
ich twardość i nieczulość względem bieda­
ków”.

Jakże znam ienne są w tym  względzie sło­
wa św. Jakuba: „Sąd bowiem bez miłosier­
dzia czeka tego, który miłosierdzia nie czy­
ni" (3. 13).

Spójrzmy na czyny apostołów. Nie zadowo­
lili się tylko pisaniem listów, żeby nie stać 
się jedynie echem słowa Chrystusowego, ale 
czuwali nad tym, aby ono było w czyn za­
mienione. P racu ją nad.( w yrów naniem  dóbr 
i potrzeb, urządzają uczty braterskie, gdzie 
wszyscy chrześcijanie są przedmiotem tych 
samych starań ; dzielą składki pomiędzy w ier­
nych. organizują tow arzystw a dobroczynno­
ści w gminie kościelnej i pow ierzają diako­
nom troskę o biednych. Poganie, widząc życie 
pierwszych chrześcijan, mówili do siebie: 
„Popatrzcie, jak  oni się m iłu ją”.

Jakaż szkoda, że zaniechano wielu z tych 
praktyk w późniejszych okresach rozwoju 
Kościoła. Co więcej: nadm ierna chęć bogace­
nia się Kościoła kosztem wiernego, nie zawsze 
zbyt zamożnego ludu stała się powodem licz­
nych uprzedzeń do hierarchii i duchowień­
stwa.

Nadszedł czas, aby tym sprawom się przy­
patrzyć, a skoro ci, do których to należy nie­
wiele pam iętają o miłości, jako o nauce Bo­
żej, to- niech pam iętają o niej przynajm niej 
chrześcijanie, w ierni i niech świadczą sobie 
naw zajem  miłosierdzie. Każdy bowiem za 
swe czyny odpowie przed Bogiem.

J. K. i A. N.

Myśli religijne
O R E L I G I I

W szys tk ie  religie hum anis tyczne  są śc ie żkam i do Boga. Podkreślamy: t y l k o  
r e l i g i e  h u m a n i s t y c z n e ,  a nie religie barbarzyńskie ,  wojujące ogniem  i m ie ­
czem, albo w inny  sposób łamiące boskie praw a moralne.

Jedną  z wielu ścieżek, na k tóre j  postaw ił  nas Bóg — jest po lsk i  kato licyzm.
I m y  tą ścieżką zd ą ża m y  do Boga.

Inn i ludzie, buddyści, brahmaniści, m u zu łm a n ie  itd — idą in n y m i  śc ieżkam i do 
tego samego celu wiecznego.

W szyscy  je s te śm y  wędrow cam i, a o naszej wartości duchow ej decydu je  to, jak  
p rędko  p o su w a m y  się po naszej ścieżce, ja k  w ie lk i  jes t nasz wysiłek ,  k tóry  w k ła ­
d a m y  w -n a szą  podróż do Boga.

WŁADYSŁAW COLLEN-KOL'ODZIEJ

1 EWANGELIA



JÓ Z E F  BARANOWSKI W sierp n iow y czas
Jeszcze pola w  uroku lala.
Jeszcze ptasząt ranne św ierg o ty .
Ś w ia t  cały w uśmiechach, ja k  w  kwiatach.  
W tem  — nagle przeczucie  tęsknoty .

Z a  latem co z  wolna się kończy,
A  pola ju ż  kw itną  łub inem  
Choć jeszcze n iedaw no skow ronki .
Ju ż  jes ień  się przypomina...

T a k  w szys tko  przem ija , nie icraca  
I w szys tko  n ie trw ale  i kruche.
Poprzedza tw ó j  dzień  każdy, praca. 
Z a d u m a j się chwilę, posłuchaj.

•  • •

Bo życie to księga odwieczna,
Więc w czy ta j  się pilnie w  je j  karty.
G dy  troska  — niech będzie serdeczna,
A  serce tw e  szczere, otwarte.

Bo ludzie przechadza dziś m im o
T w yc h  zm ar tw ień  i trosk  — ta k  }uż bywa.
W cień dróg nie spoglądaj, p r z e m i n ą -----
/ raczej uw ierzyć  w basn żywą.

N iechaj życie ja k  urok lata 
Przetrwa w  tooie ciche, spokojne.
Ze ju ż  jesień w iek  tw ó j  oplata?
Spó]rz: dąb ju ż  w  szronach  — lecz ja k

dosto jny

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

PR O TEST PR ZEC IW K O  PRÓBOM 
ATOMOW YM USA

Szereg duchow nych  ho lendersk ich  z ks. 
d r  van  D alen na czele złożyło na ręce posła 
USA w H olandii p ro tes t p rzeciw ko w znow io­
nym  próbom  nu k lea rn y m  S tanów  Z jedno­
czonych. P ro te s t m ów i o tym . że zadan iem  
K ościoła je s t w skazyw ać drogi sp raw ied liw o ­
ści i pokoju  ' ze s tanow iska  E w angelii. Bez­
w stydna  am ery k ań sk a  po lityka  w ojenna, k tó ­
ra  pod rozm aitym i p re tekstam i w znow iła  
próby, w strząsa  n ie  ty lko sum ieniem  św iata , 
lecz p od ryw a zau fan ie  do tych  m ężów, k tó- 
rzv są w  A m eryce u steru . W obecnej sy tu ­
ac ji K ościół w in ien  śm iało  p rzem ów ić — nie 
ju tro , lecz teraz. N aród  nasz czeka na  m ocne 
słow o oporu  i ostrzeżenia!

Podobne stanow isko  za jm u je  znany  m a te ­
m atyk , filozof i ob rońca sp raw y  pokoju  — 
B ertran d  R ussell, k tó ry  ju ż  podczas p ierw szej 
w o jny  św ia tow ej w ystąp ił p rzeciw ko w ojn ie  
i obow iązkow i służby w o jskow ej. Z ostał w te ­
dy zw olniony ze s tanow iska  pro feso ra  na 
un iw ersy tec ie  w  C am bridge  (A nglia) i sk a ­
zany na sześć m iesfęcy w ięzienia. 45 la t po­
tem , w e w rześn iu  1961 r., tenże  R ussell zo­
s ta ł postaw iony  ponow nie w  stan  oskarżen ia , 
lecz po k ilku  dn iach  p rzeb y w an ia  w w ięzie­
niu znow u zw olniony w sk u tek  złego stanu  
zdrow ia. R ussell w zyw ał ogół do oporu p rze­
ciw ko polityce zb ro jen ia  atom ow ego. A kcja  
jego w  „K om itecie  100“. n ierozłączna  z je ­
go nazw isk iem , zw róciła  n a  siebie uw agę 
ogółu A nglików . Z okazji obchodzonej n ie­
daw no 90 rocznicy  urodzin , 30 posłów  a n ­
g ielskiej P a rtii P racy  uczciło znanego filo ­
zofa, przy czym  R ussell pow iedzia ł: ..Z w a­
żajc ie  na to, abyście  też osiągnęli 90 lat. P a ­
m ię ta jc ie  o tym , że n igdy do tych  la t nie 
dojdziecie, jeżeli nie będziecie energ iczn ie  
w alczyli p rzeciw ko  w o jn ie  atom ow ej".

POM OC DLA A LG IER II...

A kcja  ekum en iczna  pom ocy d la  A lgierii 
p rzew idu je  w  sw oim  p ro g ram ie  na  p ierw szy  
rok  1,4 m in dolarów . A kcją  tą  ob jętych  jest 
p rzede  w szystk im  2.400.000 A lg ierczyków  zn a j­
du jących  się w  k ra jow ych  obozach p rzes ied ­
leńczych. 600.000 m ieszkańców  wsi, k tórzy  
szukali ucieczki w  m iastach , ok. 20 0 .0 0 0  ucie­
k in ie rów  z T un isu  i M aroka, ok. 55.000 po li­
tycznych i innych  w ięźn iów  w  A lgierii i 
F ran c ji. P rócz tego  zależni są od pom ocy 
ekum enicznej alg ierscy  robo tn icy  w ędrow ni, 
studenci w  zachodniej E urop ie  i w ie le  in ­
nych osób p racu jący ch  zaw odow o.

...I D LA B R A Z Y L II

P ó łnocno-w schodn ia  B razy lia , licząca 25 
m in m ieszkańców , w ykazu je  n a jw iększą  
śm ierte lność  w śród  dzieci i n aw ied zan a  by ­
w a na  zm ianę  posuchą i pow odzią. W ielu 
m ieszkańców  w si c ierpi głód, zw łaszcza ro ­
bo tn icy  ro ln i u św iad am ia ją  sobie coraz w ię­
cej n iesp raw ied liw ość  społeczną. S y tuac ja  
je s t „p rzed rew o lu cy jn a” . A kcję pom ocy roz­

poczęły o rg an izac je  kościelne eu rope jsk ie  i 
am erykańsk ie .

TOW ARZYSTW O PR ZY JA C IÓ Ł

Sześcioosobow a delegacja  kw akrów , nazy­
w ających  się ..T ow arzystw em  P rzy jac ió ł”, 
n iedaw no  p rzy ię ta  b y ła  przez p rezyden ta  
K ennedy 'ego. Podczas 20-m inutow ej aud ienc ji 
de legacja  p ro s iła  p rezyden ta , aby w sw ojej 
po lityce zagran icznej dom agał się pow szech­
nego m iędzynarodow ego ro zb ro jen ia  celem 
u stan o w ien ia  pokoju  m iędzy narodam i. Na 
k ilka  dn i p rzed tem  około 1000  kw ak rów  ze 
w szystk ich  części S tanów  Z jednoczonych de­
m onstrow ało  przed B iałym  D om em  w W a- 
szy >nie żąda jąc  rozbro jen ia .

RADA EKU M ENICZN A  
I ZW IĄ ZEK  RA D ZIECK I

D elegacja  czołow ych w spó łp racow ników  
R ady E kum enicznej baw iła  n iedaw no  w 
Z w iązku R adzieck im  z 12-dniow ą w izytą, za ­
proszona przez p a tr ia rc h a t m oskiew ski. G ru ­
pa ta  p row adziła  rozm ow y na  tem a t s to sun ­
ków  pom iędzy R adą E kum eniczną  i ro sy jsk im  
K ościołem  p raw osław nym , p rzy ję ty m  w po­
czet członków  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w 
listopadzie  1961 roku. Od początku  roku  b ie­
żącego K ościół p raw o sław n y  p a tr ia rc h a tu  
m oskiew skiego m a sw oich s ta łych  p rzed s ta ­
w icieli p rzy  genew skiej cen tra li R ady  E ku ­
m enicznej. Synod Sw. rosyjskiego K ościoła 
p raw osław nego  pow ierzy ł ten  u rząd  a rcy k a ­
płanow i V itali B orow oj i jego sek re tarzow i 
A nfinagenow i.

BOMBY I PROTESTY

P a tr ia rc h a  E kum eniczny K onstan tynopo la  
energ iczn ie  zap ro testow ał p rzeciw ko atakow i 
bom bow em u, w ym ierzonem u przeciw ko 
dw om  m eczetom  tu reck im  w  N ikozji.

P a tr ia rc h a  o k reś lił ten  ak t te r ro ru  jako  
„złośliw y i grzeszny czyn", k tó ry  słuszn ie  w y­
w ołał „pow szechne oburzen ie  i po tęp ien ie". 
Zborow i tu reck iem u  na C yprze w yraził on 
sw oje  „najg łębsze  w spółczucie” .

A rcyb iskup  M akarios, p rezy d en t C ypru, i 
g recki m in is te r sp ra w  w ew n ętrzn y ch  A w erow  
rów nież  po tęp ili ten  a ta k  bom bow y jak o  czyn 
„n iep rzy jac ió ł C ypru . G recji i T u rc ji” .

A tak  dokonany  został ran o  26 m arca. 
E kstrem iści założyli cztery  bom by w dw óch 
m eczetach . E ksp lozja  ciężko uszkodziła jeden  
z m eczetów  i m. in. tak że  grób tu reck iego  p a ­
tr io ty  B a irak d a ra .

K ilka  dn i po tem  odbyły się w  N ikozji an- 
tyg reck ie  dem onstrac je . E kstrem iśc i tu reccy  
usiłow ali podpalić  g reck ie  szkoły, zna jd u jące  
się n a  g ran icy  greck iej i tu reck ie j dzieln icy  
m iasta . Część stu d en tó w  tu reck ich  da ła  do­
w ody sw ego p rzyk ładnego  pojednaw czego  
s tanow iska, sk ład a jąc  n a z a ju trz  po a taku  
w iązank i kw ia tó w  w  kościołach ch rześc ijań ­
skich, z nap isem : „cześć d la  re lig ii — to fu n ­
d am en t po rządku  dem okratycznego” .

K.

WIDMO NUKLEARNE
Cały św iat z n iek łam aną radością przy­

ją ł fak t uzyskania przez Algierię niepo­
dległości. Skończyła się b rudna wojna 
francusko-alg ierska. Po 132 la tach  n a s tą ­
pił k res epoki kolonialnej, znaczonej 
trupam i, bezprzykładnym  w yzyskiem , u ­
praw ianym  przez francuskich  koloniza­
torów  wobec Algierczyków. B iało-zielo- 
ne sz tandary  pow iew ają dum nie nad m ia­
stam i i osiedlam i algierskim i. Na m apie 
politycznej św iata pow stało nowe 32 
afrykańsk ie państw o, k tóre tw orzyć bę­
dzie zręby sw ojej państwowości.

Długo A lgieria i Algierczycy leczyć bę­
dą rany  pow stałe w ostatn ich  8 latach. 
Zniszczenia dokonane przez bandy OAS 
tuż przed w yzw alającym  referendum , 
trzeba będzie długo odrabiać. Szlachetni 
Algierczycy gotowi są w ielkodusznie 
przebaczyć wczorajszym  m ordercom , pod 

■ w arunkiem  dalszej lojalnej w spółpracy 
w dziele budow ania potęgi niepodległej 
A lgierii. Z ulgą przy ję ła cała postępowa 
opinia św iatow a wieść, że A lgieria jest 
krajem  niepodległym , suw erennym , u ­
k ładającym  sam odzielnie swoje dziś i ju ­
tro.

N iew ątpliw ie w iele przeszkód stanie na 
drodze rozwojowej nowej republiki. 
W czorajsi kolonizatorzy będą usiłowali 
wzniecić przeróżne konflik ty  i przy tej 
okazji piec w łasną, egoistyczną pieczeń.

Rozw iązanie problem u algierskiego 
w płynęło uspokajająco na Francuzów. 
Ale spokój ten zakłócony został w izytą 
bońskiego kanclerza w  Paryżu. P rezy­
dent de G aulle pow itał A denauera jako 
głowę zaprzyjaźnionego państw a, mimo 
że A denauer jest tylko kanclerzem  NRF. 
Lud F rancji pow itał niepożądanego go­
ścia: zgniłym i ja jkam i i pom idoram i, k a r­
toflam i i powszechnym  gwizdem.

De G aulle i A denauer rozm aw iali w  
„cztery oczy”.

W izycie A denauera tow arzyszyły licz­
ne dem onstracje. K iedy m er P aryża — 
T aittinger, (syn kolaboracjonisty) ściskał 
u w ajścia do ra tusza  praw icę A denauera
— kilkudziesięciu radnych  z robo tn i­
czych okręgów zakłóciło to  pow itanie o­
krzykam i, przypom inającym i zbrodnie 
h itlerow skie w  O radour i w  Oświęcimiu. 
W czasie, kiedy w  w ielkiej sali ra tusza  
P aryża w itano niem ieckiego gościa zza 
Renu, grupa radnych zbojkotow ała tę  u ­
roczystość. U dali się oni do jednej z 
przyległych sal, gdzie pod tab licą  KU 
CZCI zam ordow anych przez hitlerow ców  
ośmiu radnych m iejskich złożono w iązan­
ki kw iatów . A kiedy kanclerz boński 
zw iedzał W ersal — pod pom nikiem  za­
m ordow anych przez gestapo Żydów fra n ­
cuskich zebrał się tłum  p ro testu jąc '' 
przeciw  „pojednaniu” F rancji de G aulle’a 
z dzisiejszym i odwetowcam i, rew izjoni­
stam i i m ilita rystam i bońskim i, k tórych  
przedstaw icielem  je st sędziwy kanclerz 
A denauer.

W rozgardiaszu m inionego tygodnia, 
nie bez znaczenia są słowa w ypow iedzia­
ne przez prezydenta USA K ennedy’ego 
zapow iadające proklam ow anie przez S ta­
ny Zjednoczone, w spólnie z E uropą za­
chodnią, „deklaracji o w zajem nej zależ­
ności”. Ta w łaśnie spraw a była m.in. 
przedm iotem  rozm ów A denauer — de 
Gaulle, przy czym dom inującym  proble­
mem było zagadnienie broni atom owej. 
Jak  w iadom o de G aulle rep rezen tu je  po­
gląd, że „F rancja m usi m ieć siłę uderze­
niową. F rancja  nie oponuje przeciw  su ­
gestiom o u tw orzeniu niezależnej od USA 
„europejskiej b roni atom ow ej”, z tym , że 
w tak im  „europejskim ” stow arzyszeniu, 
w łaśnie F rancja , m iałaby być j e d y ­
n y m  posiadaczem  i jedynym  produ­
centem  broni atom ow ej. Do te j koncepcji 
francusk iej A denauer w prow adza „drob­
ną” korek tę : n a tu ra ln ie  francuska arm ia 
pow inna być w yposażona w  broń nuk le­
arną. Tw ierdzi, że jest rzeczą riaturalną, 
aby w spółpracująca z F ran cją  de G aulle’a 
bońska B undesw ehra pow inna być tak  
samo w yposażona, jak  francusk i sojusz­
nik.

(O.)



Nie jestem  zawodowym turystą, 
lecz z całym przekonaniem stw ier­
dzam, że szlak Ju ry  Krakowsko-Czę­
stochowskiej tak  pod względem tu ­
rystycznym, jak i z punktu widze­
nia przyrodniczego należy do najcie­
kawszych w kraju  rejonów.

W spaniale tereny, odznaczające się 
malowniczością krajobrazu, liczne 
wąwozy przecinające lekkie wznie­
sienia, niezwykła różnorodność spro­
wadzają tu  przez cały rok liczne 
rzesze turystów  nie tylko z kraju 
lecz i z zagranicy. Na całej trasie peł­
no średniowiecznych ruin. Tereny 
pokryte świerkowymi lasami złożyły 
się na fakt nazwania tej trasy  „Szla­
kiem Orlich Gniazd11.

Wędrówka owym szlakiem zaczy­
na się od ulicy Długiej w Krakowie 
następnie ulicą Łokietka ciągnie się 
poprzez Ojców do Piaskowej Skały

poprzez wieś Zapasów i Przeginię 
do Olkusza. Stam tąd już tylko krok 
do Rabsztyna i Krucz, potem do P u­
styni Błędowskiej. Dalej prowadzi 
nowa trasa przez Bydlin Smoleń 
i miasteczko Pilicę dochodzimy do 
największego punktu skalnych ostań­
ców Ogrodzieńca, tam  napatrzeni do 
syta na cudo renesansu — zamek 
zbudowany w roku 1530 idziemy do 
Morska, Bobolic i Mirowa, kilka k i­
lometrów drogi i już jesteśm y w 
przecudnym Złotym Potoku.

Tam obowiązkowo zatrzym ujem y 
się pod malowniczo położoną skałą 
zwaną Diabelskim Młynem. W stę­
pujem y do dworku Zygmunta K ra­
sińskiego. Napiwszy się wody ze źró­
dła „Zygm unta11 idziemy obejrzeć 
słynną skałę Twardowskiego. I znow 
ruszamy w dalszą wędrówkę pięk­
nymi lasami do Zrebia. a stam tąd do

Olsztyna zahaczając o Góry Sokole. 
W tym  miejscu warto zaznacźyć, że 
rejon olsztyński posiada największe 
po Ojcowie skupisko jaskiń.

Z racji swego dobrego powietrza i 
pięknego położenia Olsztyn staje 
się coraz bardziej popularnym  m iej­
scem wypoczynkowym. Stam tąd po 
przejściu Zielonej Góry pełnej ostań­
ców i jaskiń dochodzimy do finału 
naszej wędrówki — Częstochowy.

Całość trasy obliczona jest na 180 
km. Pi’zebyć ją można w ciągu 14 
dni. Na całej trasie znajdują się licz­
ne stacje turystyczne zapewniające 
nocleg i posiłek.

Jedno jest pewne, że ten kto wę­
drował szlakiem krakowsko-często­
chowskim, często powraca tam  jesz­
cze, bo napraw dę opisać go trudno, to 
naprawdę trzeba zobaczyć.

Zb. Marski



'..te';11*3!2 fe>lłs/v2s/¥i peu afnuBd ip a m "  :e^3iA\u(X3 asoupoS
}S3f «Jil3IA\ 3fBf ‘apZJJBd (9Z ‘i 'ZpOg) ..fellUaiZ fej)}SAZSA\ pBU I 
iaie;Szj3[A%z peu  i iuXuzjaaiA\od uiaA\pB}d peu  i iuii^ s-iouj 
uursąA.i peu  afnuBd q33iu b ‘azsBU oA\}suaiqopod bu i z e ją o  
bu Błi3i.v\o{zo XuauA'zon.“ :b^3 ia\ oizo ogazsAi.iaid muazjOA^js 
Xz.id gog  UBd {Bizp3iA\odXj\\ ba\ ois fes a u sp id  ’0g3U[Eizp
- im  BiBiMS uiauBd i uiapjBA\Xqo łsaf Bgog ij0'"  z ipiAU^zo

•feiuiaiz BZOd [3Z3B.1 3[1 
‘teiuiaiz psuod łsat aj.Ą aiu oq3iu oq ‘u^uiB jnłBUBZod uia}BiA\s 
ijb.wAzeu oąa iu  XuisXqXpg ‘faidaj azszsaf -luAuiBJnjBupBU ‘uiXu 
-ozpoj,<z.idpBU ‘uiXuiBizpiA\aiu uiajBiMS Xuiba\Xzbu sez oqaif<[

•ujXu|bj
-njBU i uiKuozpo.iXzjd uiajBiMS 'fepo.iXz.id 'fejnjBU ■uiAuieizpiM 

uiajBiA\s XujbavXzbu CazoBui S iu ia iz  • .ju ia iz  i Bqaiu b p p a ’z jo au s  
‘o§93fe§oujqoazsAV so fo  ‘Bgog m  5z j3ia\“ :nz japB d  a\ auiiam ?^ 
■Biiuaiz i oqaiu :{Xz.iOA\łs gog  u b j  a jo in  'a}bia\s auq5jpo  ba\q

•AVO)BI.WS ipOA\p UI3[31BV\XqO }S3[ 5[3IA\0{ZO I

iBłiaiAYOjza LuapS[SzM
a.ibiuibz gog u b j  bu i s i^B f ^ im aiz  bu o§ {psa iu in  og3Z3EjQ ^b^ 
-aiAiojzo }Xzjoav}s gęg  ub ^  oo o j  'BjputtOłzó njao o oq :auzba\ 

ozp.iBq jsaf Xjo}5j ‘n;Bui3i po Xui3iu z3odzo.i S^nsu fezstaisizg

’a\ s A iu au iB J^ B S  fes tuiXj o i 5( ‘qoB poA \az.id  — q3B ipo.iz 
CaC o i f a z o g  aosB j o  X u i3 iz p 5 q  S is oXzon 3 iu sb ja \  o q  ‘. . f a ? O a  
3 3 S V T  AV rIX.? & a& a“ :aizpSq ui.izsEU uia(SGH qOBłuauiBJ5ł 
-BS i f a z o g  aosB i o  i i ;a\ o iu  X u i3 izp S q  a p iA \o u B iu i b ‘aa\ b j(3p  i 
X fiiu o z p j s q  a iz p S q  {Bua^BiM 'S is  OAzan i 3 ia\ o u i X o ia izp S q  z b .i 
- a j  uiXz3 o ‘a ia s a js a f  ia\ b ii3 i o  B g o g  a\  Sz .is ią y  ! I^ zd 'i s i s io j s o d y  
P B ^ S  obtaabluo X u isn X z3 u o i(s  a izaq 3 a} B ^  faiUlBISO M

V » 3 I M O 1 Z 0  D 1 3 D  O

IZ J N Ł961 *111A"S ' " " “ " ' " W iii >ioa

S i
i z

ty JD9J2P o|P 4(Auizpoy“ JjałopoQ
T j J j l  U

osa iłis io ti kjisCu.w !!iuJV r^z^naaiti 
e>iiuisaz.)n -MiB.w ua|uiuo(is*.\v a z
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P A M I Ę T N E  D N I

t 'r /c io i  buhdu  na ile gn».»/.m»- 
zbioru Łabędzia

rzadko  Duzo częściej p o jaw ia ją  sic m eteo ry  słabo św iecące, a najczyś­
cie] taK słabo św iecące, że dostrzegam y je  tVlKO przez te leskopy . Wów­
czas nazyw am y je m eteoram i teleskopow ym i.

Jeżeli nocne n iebo  będziem y obserw ow ali bardzo uw ażn ie , to 
w ów czas w przeciągu godziny uda  nam  się zauw azyć k ilka 
m eteorow . ‘ jeże li jed n ak  z Z iem ią zderzy się ró j m eteorów , 
w ów czas m czna ich zauw azvc w  ciągu godziny n aw et w iele  
tysięcy. N iek tó re  z  ro jo w  k rążą  w okół S łońca po tak ich  o rb i­
tach , ze zderza ją  się z Z iem ią corocznie, w  tym  sam vm  okresie 
czasu. Jeden  z tak ich  ro jow  je s t na  p rzy k ład  obserw ow any co­
roczn ie  w  sierpn iu . N ie jes t on zby t liczny, jed n ak  w  ciągu go­
dziny  m ożna zauw azyc k ilk ad z ies ią t m eteorow . W ogolę corocz­
n ie  o bserw u jem y  w  sie rp n iu  czeste  po jaw ian ie  się m eteorow .

M eteoryty — przybysze z dalekich planet i gwiazd

N ie w szystk ie  m eteory  całkow ic ie  ro zp y la ją  się w  a tm osfe­
rze. N ajw iększe z n ich d o la tu ją  az do pow ierzchn i Z iem i. N a­
zyw am y je  w ów czas m e t e o r y t a m i .  C odziennie na  Z iem ię 
sp ad a  k ilk a  m eteorv tow , bardzo  rzadko  jed n ak  o d n a jd u je  się 
je . P rzew azn ie  w p ad a ją  one do oceanow  lub  tez sp ad a ją  w 
okolicach bezludnych.

Lipiec 1944 r  O ddziały P ierw szej A rm ii W ojska PolsKiego 
przekroczyły  rzekę Bug. w ita ją c  o jczystą ziem ię hukiem  a rm at 
i łzą żo łn ierską

N astępne dn i w  ow ym  pam ię tnym  roku  cz terdziestym  czw ar­
tym  były suche, upalne, na horyzoncie grzm iały  bez przerw y  
burze l arty lerii! Z odległych w iosek ludzie biegli ku szosom 
zeby s;e ow em u w o jsku  n ap a trzeć  P rzynosili kw ia- 
tv, m leko w orosiałych. g lin ianych  dzbanach , w cdę do picia  z 
najg łębszych, chłodnych s tudn i i serca Polski sp ragnione. A 
w ojsko szło, i jechało , kom pan ia  za kom panią, b a ta lio n  za 
bata lionem , w aliło  ko lum nam i wT pościgu za w rogiem .

Suną oto czołgi — słynne T-34. K ażdy w azy tyle, co dzie­
sięć słoni, a  zam iast trąb y  m a działo, z k tórego  wT ciągu 
k w adransa  m oże w ystrze lić  sto pcciskow , i dw a karab in y  m a­
szynow e. z których każdy w yrzuca sto  pociskow  n a  m inu tę . 
O siem dziesiąt szesc czoJgow. przeszło dw ieście sam ochodow , 
ponad  2000 ludzi — to  P ierw sza  B rygada P an ce rn a  im  B oha- 
te row  W este rp la tte

P rzez Kr rury. R vm acze i W ilczy P rzew óz w y jecha li ku Pol­
sce. W p ierw szej w si za B ugiem , w D orohusku, Jad w ig a  W ój­
ta] w ręczy ła  dow odcy B rygadv sz tandar, po ta jem nie  nocam i 
w yhaftow any  przez  chłopki. G enerał Jan  M ierzycan. syn lodz- 
kiego robo tn ika , k tó ry  p rzed  la ty  za zastrze len ie  carsk iego  żan ­
d arm a został zesłany  na  Syberię, zacisnął w  rękach  drzew ce 
i słow a n ie  m ógł przem ów ić, bo go łzy w zruszen ia  dusiły.

28 lipca B rygada  ob ję ła  służbę garn izonow ą L ublinie. Tego 
eam ego d n ia  ci, co pochodzili z Lubelszczyzny, n ap isa li list: 

,.Do M ieszkańców  Ziem i L ubelskiejJ
tJdda lem  od o jczy zn y , lecz sercem  z m a  zw iązani, s ta ra lism y  się ze 

w szystk ich  sil dopom oc w w alce z faszyzm em ... Dzis m y, synow ie Lu­
belszczyzny, w racam y  na iiem ię  rodzinną . W racam y jak u  zatm erze 
Arm ii Po lsk iej, uzbro jen i dzięki so juszow i w potężne czołgi... Z łączem  
z całym  naro d em , nie za trzym am y się, dopoki jeden  zuldak n iem ieck i 
dep tać  będzie ziem ię o jczystą . Do osta tn iego tchu , do osta tn ie] k rop li 
krw i w alczyc będziem y o stw orzen ie  w olnej, n iepodleg łe j, d em o k ra­
tycznej Polski.

M arian  N ow osad, m z. po ru czn ik  -  L ublin ,
W ładysław  S w ietana , podp o ru czn ik  — Lublin,
A leksander M arczuk, podporuczn ik  — L ubartów ,
Jan  M aksym iuk, plufonow y — Św ierże,
Stefan G oldfarb , p lu tonow y -  W łodawa,
Ja n  D om ański, k ap ra l -  Luków .
Ja n  S tęp ień , szeregow iec — K raśn ik " .

fD oonczenw  na str . 8)
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îe
33[3!M COiW ŁI f 31 >1
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KAMIENIE KOSMICZNETe z m et^ó iy low . k tóre  zo­
s ta ją  odnalezione, uczeni ba- 
d a ią  b a id zo  dok ładnie. P rzv  
badan iach  tych  okazało  się, 
ze m a te ria  w kosm osie n i­
czym nie rozm  się od te j m a ­
terii, k tó ra  w y stęp u je  na Z ie­
mi. M eleorvtv  sk ła d a ją  się 
najczęściej z zelaza. n ik lu , 
siark i 1 innych znanych  su b ­
s tanc ji chem icznvch

Spadek  m eteory tu  je s t n ie­
zw ykle efek tow nym  w idow i­
skiem  — k tó rem u  tow arzyszy 
zw ykle glosny sw ist 1 huk
Z darza  się naw et, ze m eteo ry ­
ty sp ad a ją  na  zabudow ania. 

Szkody, jak ie  w ów czas w yrządzają , są  jed n ak  na ogol n iew iel­
kie. gdyz końcow a prędkość m eteo ry tu , n a  sk u tek  ham ow an ia
je j przez opor pow ietrza , n ie  je s t duza, to też  m eteo ry ty  m oaą
co naiw yze ; przeb ić  ty lk o  dach.

N iekiedy, sp a d a ją  na  ZiemiĘ ogrom ne m e teo ry ty  — o ro zm iarach  b u ­
dynków . W ybija ją  one w  Ziemi o lb rzym ie leje, k tó re  nazyw am y k ra ­
te ram i m eteo ry tow ym i. N ajw iększe z tych  k ra te ró w  m ają  średn ice  naw et 
w ielu k ilom etrow  G dyby ta k i o lb rzym i m e teo ry t spad ł na m iasto  to 
oczyw iście całkow icie  b y  je  zniszczył. Na szczęscie jed n ak , ja k  juz 
p isa łem , są  to w y p ad k i n iezw ykle rzadk ie , zd arza ją  się nie częściej m* 
raz na  w iele tysięcy  lat.

O sta tn i ta k i bardzo  w ie lk i m eteo ry t spad) 30 czerw ca 1908 ro k u  na 
S yberii w oko licach rzek i P o d k am ien n a ja  T unguzka. M eteo ry t ten  n a ­
zyw any  je s t  ..M eteorytem  T u n g u sk im 1'. U padł on w gęstej tajdze, k tó ­
rą powalił na p rzestrzen i k ilk u n a stu  kU om etrow . H uk jego w ybuchu  
by ł s ły szany  w odeglosci k ilku  tysięcy  k ilom etrow . A św iecił tak  
siln ie  . ze na k ilka  sek u n d  zaćm ił zupełn ie  sw ia łto  słoneczne.

M iejsce sp a d k u  tego m eteo ry tu  do dzis jes t s ta ra n n ie  b adane przez 
uczonych Przez pew ien  ok res czasu  p rzypuszczano  naw et ze m ógł to 
byc n ie m eteo ry t, ale s ta te k  kosm iczny z innej p lanety . O becnie jed n ak  
w iadom o juz. ze byl to zw ykły  m e teo ry t, ty lk o  o bardzo  w ielk ich  roz­
m iarach . N iestety  jed n ak  do dzis nie znaleziono jego  szczątków7, p rz y ­
puszcza się obecnie, ze m e teo ry t w m om encie  zderzen ia  z Z iem ią gw ał­
tow nie wrybuchl 1 całkow icie  w yparow ał.

O dnalezione na Ziem i m eteory ty  są s ta ra n n ie  p rzechow yw a­
ne W m uzeach całego św ia ta  z n a id u je  się około 1200 m e­
teo ry tó w  Są to  przybysze z dalekiego kosm osu, k tó ry  obecnie 
stoi o tw orem  d la  dalszych badan  człow ieka

Meteory — błądzące ciała mebiesKie

Po pierw szym  locie radzieck iego  kosm onauty  — J u r ija  G a­
garina , n ied a lek i w y d a je  się czas, kiedy człow iek w y lądu je  na  
innych p lanetach . Na raz ie  są one dla nas ta jem nicze. Cho­
ciaż.. n iezupe łn ie

Is tn ie je  pew ien rodzaj c iał n ieb iesk ich , k tó re  d o sta ją  się w 
nasze  ręce. To m e t e o r y t y

P rzes trzeń  kosm iczna oddzie la jąca  rożne  c ia ła  n ieb iesk ie  w cale  
n ie  je s t ousta . Z n a jd u ją  się w  n ie j d robne  z ia ren k a  pyłu kos­
m icznego 1 w iększe  b ry łk i m eteory tow . S ą to  p raw dopodobn ie  
resz tk i r-ozbitych c iał n iebieskich . W iekszosc z n ich  są to  m e­
teo ry  zelazne. a le  tr a f ia ją  sie rów nież m eteo ry  kam ienne. 
W szystkie one pędzą poprzez p rzes trzeń  kosm iczną w  rożnych  
k ie runkach  z o lb rzym im i szybkościam i. Szybkość m eteorow  
w ynosi n ie raz  k ilk ad z ies ią t k ilom etrow  n a  sekundę, czyli je s t 
k ilk ad z ies ią t razy  w iększa n iż  s2ybkosć pocisku w ystrzelonego  
z ka rab in u .

N ic dziw nego, ze te  d robne  ciała  kosm iczne stanow ić  będą  
n iebezpieczeństw o d la  ra k ie t z  ludźm i, gdyz ła tw o  m ogą n ie  
ty lko  przeb ić  rak ie tę  n a  w ylot, a le  n aw et i rozbić ją . Na 
szczęscie są one  rozrzucone w  p rzes trzen i w  bardzo  dużych 
odległościach od sieb ie  w ynoszących ty s iące  k ilom etrow . G dzie­
n iegdzie poprzez p rzes trzeń  kosm iczną pędzą ca łe  ro je  m ete­
orow , za jm u jące  n ie ra z  o lb rzym ią  p rzes trzeń , często razy
w iększą od Ziem i. Je d n a k  naw et 1 w  ro jach  m eteory  są ro z rzu ­
cone b ard zo  luźno, w  odległościach k ilk u se t k ilom etrow  od sie ­
bie.

M eteory  błądzą n ie ra z  w p rzestrzen i kosm icznej w  ciągu m ilionów  
łat. K iedy je d n a k  sp o ty k a ją  na swe] d rodze ja k ie ś  w iększe  ciaio  n ie ­
b ieskie , kończy  się  ich sw obodna w ędrów ka.

Te z nich. k tó re  n a p o ty k a ją  na sw oje j drodze Z iem ię, są w idoczne, 
gdyz m eteo r w p ad a jący  z o lb rzym ią  szybkością  do a tm o sie ry  naszej 
p lan e ty  n ap o ty k a  na  tak  gw ałtow ny opor pow ietrza, ze zaczyna zarzyc  
sie  1 św iecić. Dzieje się już  to n a  w ysokości około 100 km  ponad  po­
w ierzchn ia  Z iem i chociaż a tm o sfe ra  je s t tam  n iezw ykle  rozrzedzona.

W ów czas m e teo r je s t  w idoczny n a  nocnym  nieb ie  jak o  szybko  p rze­
suw ającą  się sw ie tlis ta  sm uga. W idzim y ją  ty lko  przez u łam ek  seK undy, 
m eteo r bow iem  po w padn ięciu  do a tm o sfe ry  n iem al n a ty c h m ia s t calKo- 
wacie się rozpyla. N iek iedy  jed n ak , jeże li m eteor m a w iększe rozm iary , 
zjaw isko  św ie tlne  trw a  nieco dłużej i w yg ląda  bardzo ładn ie  w iększy  
m eteor św ieci tak  sam o ja k  ra k ie ta  fa je rw erk o w a Te ja s n e  i o lbrzym ie 
m eteo ry  nazy w am y  b o l i d a m i .  P o jaw ia ją  się one jednaK  parozo

N ajw iększy  m eteory! polski o w a­
dze 78 kg odszukany  w 195« roku  

pod Poznan iem



NASZE WYWIADY

Mówi

prof. St. Lorentz
2  o k az j i  100 ro c z n i c y  M u z e u m  N a ­

ro d o w e g o  w  W ar s z a w ie ,  zw ró c i l i ś ­
m y  s ię  do  d y r e k t o r a  M u z e u m  p.  p ro f .  
L o r e n t z a  z p r o ś b ą  o u d z ie len ie  o d p o ­
w ie d z i  n a  k i l k a  p y t a ń .

P an ie  D yrek torze! N ie w szyscy 
zap ew n e  w iedzą, k to  by ł założy­
c ielem  M uzeum  i w  ja k ic h  oko­
licznościach  ono pow sta ło?  Czy 
P a n  D y rek to r byłby up rze jm y  coś 
b liżej n a  ten  te m a t pow iedzieć?

Muzeum Narodowe w War­
szawie powstało na mocy 
uchwały o wychowaniu pub­
licznym w Królestwie Pol­
skim z dn. 20 maja 1862 r., 
która obejmuje catloksztalt 
spraw oświatowych i nauko­
wych od szkolnictwa elemen­
tarnego do szkolnictwa wyż­
szego. Inicjatorami Muzeum 
byli wybitni warszawscy ko­
lekcjonerzy i działacze kultu­
ralni oraz artyści. Można więc 
uważać, że Muzeum powstało 
z inicjatywy społecznej i mia­
ło być jednym z ważnych og­
niw działalności kulturalno- 
oświatowej. Pierwszym dyre­
ktorem Muzeum został kolek­
cjoner i miłośnik sztuki sena­
tor Justynian Karnicki.

P rzez  ta k  d ługi o k res  M uzeum  
zapew ne p rzechodziło  różne dzie­
je  i to  o d b ija ło  się w  jak im ś 
s topn iu  n a  jego rozw oju?

W pierwszych latach po 
utworzeniu, Muzeum miało 
szanse pomyślnego rozwoju, 
następnie jednak wypadki po­
lityczne w okresie popowsta­
niowym zahamowały niemal 
zupełnie działalność jego na 
wiele lat. Dopiero w początku 
wieku XX-go Muzeum wzno­
wiło swą działalność i poczę­
ło się bardzo rozrastać, a od­
zyskanie przez Polskę niepo­
dległości pozyjoliło na stwo­
rzenie z niedużej placówki lo­
kalnej wielkiej instytucji na­
rodowej.

Jak i okres, w ciągu ty ch  100 la t 
is tn ien ia  tak  po trzebne j p lacó w ­
ki, m ożna uw ażać za n a jb a rd z ie j 
sp rzy ja jący ?

Najwspanialszy rozwój 
Muzeum Narodowego nastą­
pił w ostatnich kilkunastu la­
tach. Zbiory nasze choć usz­
czuplone w czasie wojny 
wspaniale się rozrosły i są 
dziś znacznie bogatsze niż 
dawniej. Będzie to może bar­
dzo powierzchowne, ale zesta­
wienie cyfr jest bardzo wy­
mowne. Dziś Muzeum Naro­
dowe posiada ok. 600.000 nu­
merów inwentarzowych, gdy 
przed wojną było niespełna 
200.000. Działalność nau­
kowa Muzeum, rozwija się 
bardzo pomyślnie, a zespół 
pracowników naukowych i 
fachowych, któiy liczył przed 
wojną kilkanaście osób, dziś 
liczy ich przeszło sto. Akcja 
spoleczno-oświatowa obejmu­
je nie tylko Warszawę, gdzie 
posiadamy oprócz gmachu 
głównego, Łazienki i Wila­
nów, ale też Łowicz oraz Nie­
borów z Arkadią, i rozciąga 
się na całą Polskę. Najżywsze 
i najtrwalsze stosunki wiążą 
nas z woj. olsztyńskim, a 
szczególnie z Lidzbarkiem. W 
ostatnim roku nawiązaliśmy 
też bliskie stosunki z instytu­
cjami kulturalnymi na Ma­
zowszu.

Od ja k  d aw n a  P an  je s t dy rek to ­
rem  M uzeum ?

Od 1 września 1935 r.

Czy to je s t p raw d ą , że tw ó rcam i 
d z ia łu  sz tu k i s ta ro ży tn e j w  M u­
zeum  był P an  i p. prof. M ich a­
łow ski?

Przed 25 laty, bo w r. 
1937 stworzyliśmy z prof. Mi­
chałowskim dział sztuki sta­
rożytnej Muzeum Narodowe­
go w Warszawie, który prze­

kształcił się w dzisiejszą wiel­
ką galerię sztuki starożytnej, 
główny zbiór w Polsce w tym 
zakresie. Oczywiście ta współ­
praca jest niewspółmierna. 
Mój wkład dotyczył tylko 
spraw organizacyjnych, gdy 
wkład prof. Michałowskiego 
prócz organizacji działu, objął 
ogromny zakres spraw nauko­
wych, w tym wykopaliska w 
Egipcie, Sudanie, Syrii i na 
Krymie, które wysunęły Pol­
skę do rzędu czołowych 
państw w dziedzinie badań 
nad starożytną kulturą w ba­
senie śródziemnomorskim.

D zięki odk rym iom  naszych  a rc h e ­
ologów  ten  dział p ew n ie  u s ta ­
w iczn ie  się pow iększa?

Dział corocznie się po­
większa w związku z syste­
matycznie prowadzonymi wy­
kopaliskami. Nie tylko jednak 
powiększa się ale uzyskuje 
też coraz wspanialsze ekspo­
naty. Ostatni rok był dla nas- 
specjalnie pomyślny.

Czy M uzeum  W arszaw sk ie  oprócz 
W ilanow a i N ieborow a, posiada 
jeszcze jak ieś  agendy  n a  te ren ie  
w o jew ództw a czy k ra ju ?%

Prócz Wilanowa i Niebo­
rowa posiadamy Łazienki, a 
obok Nieborowa Arkadię, po­
za tym też Muzeum w Łowi­
czu, w którym ostatnio otwo­
rzyliśmy dział polskiego ba­
roku. Natomiast nasza współ­

praca z różnymi instytucjami 
na terenie całego kraju opie­
ra się o bezpośrednie porozu­
mienie w sprawach organiza­
cji wystaw, pomocy konser­
watorskich, akcji oświato­
wych itd.

W zw iązku  z se tn ą  rocznicą jak ie  
u roczystości odbyw ały  się. lub  od­
b y w ają  na  te ren ie  W arszaw y czy 
k ra ju ?

W setną rocznicę Muze- 
im zorganizowało wielką Wy­
stawę Jubileuszową Sztuki 
Warszawy i Mazowsza od śre­
dniowiecza do połowy XX 
wieku• rząd włoski nadesłał 
nam wspaniałą Wystawę Zło- 
tnictwa Starożytnego. W ra­
mach uroczystości otworzyliś­
my właśnie v: Łowiczu dział 
polskiego baroku, w Lidzbar­
ku wystawę p.t. Jak rozpoz­
nawać style, a w Reszlu „Pol­
skie malarstwo historyczne 19 
wieku“. Mieliśmy kilkudzie­
sięciu gości zagranicznych, 
dyrektorów największych 
muzeów świata, którzy zapo­
znali się z zabytkami i zbiora­
mi Warszawy, a potem doko­
nali objazdu najważniejszych 
ośrodków kulturalno-zabyt- 
kowych w Polsce. Ostatnim 
aktem naszego Jubileuszu bę­
dzie otwarcie dla zwiedzają­
cych znacznej części pałacu w 
Wilanowie.

JANUSZ CHODAK





NOWI SŁUDZY OŁTARZA
uroczysl vść św. św. Piotra i Pawła w 

dn. 29 czer\ :a br. w  kościele prokate- 
dralnym w Warszawie otrzymali święcenia  
kapłańskie diikoni: E. Filip, II, Górecki, 
W. Nogieć, li Stelmach. Św ięceń udzielił 
im J. Em. Km, Biskup Profesor Maksymi­
lian ftode, Prymas Kościoła Polskokatolic­
kiego.

Również w . dniu tym  kilku alumnów  
WSD otrzyms ło święcenia niższe i św ięce­
nia subdiakoi atu, a także przyjęci zostali 
do Kościoła 1< 5. prob. W. Dziekan i ks. B. 
Lorkowski. !

K orzystną 1 z chwili wolnego czasu ty ­
godnik „RodzJna“ zwrócił się do neoprez- 
bfterów z pylaniem.

Biorąc pod uwagę fakt niezaprzeczalny, 
że w życiu każdego abiturienta szkoły 
średniej, uzyskanie świadectwa dojrzałości 
powoduje szereg zmian w dotychczasowej 
sytuacji życiowej, często zmusza do podję­
cia trudnej decyzji odnośnie wyboru przy­
szłego kierunku naukowego i zawodowe­
go, Redakcja i „Rodziny“ jest niezmiernie 
za interesował, u w tym zakresie i w  tym 
celu zwraca się do wielebnych księży — 
neoprczbiteró v z prośbą o udzielenie od­
powiedzi na i ytania w związku z uzyska­
nym i święceniami.

Nawiązując, do wstępu, prosimy o w y­
powiedzenie się na następujące pytania:

Co w płynęło na podjęcie decyzji poświęce­
nia się studiom teologicznym i dlaczego 
właśnie w Seminarium Duchownym Ko­
ścioła Polskokatolickiego a nie rzymsko­
katolickiego?

-Takie zadania należałoby nakreślić 
przed sobą, ażeby rola kapłana — spo­
łecznika znalazła uzasadnienie w nauce 
Jezusa Chrystusa, który jest Głową Ko­
ścioła Polskokatolickiego?

W odpowiedziach udzielonych Redakcji 
neoprezbiterzy stwierdzili, że w Kościele 
rzymskokatolickim zetknęli się bądź to z 
fałszem, bądź z zakłamaniem, że dobro­
wolnie zrezygnowali z pobytu w sem ina­
riach rzymskokatolickich, że urzekł ich 
język ojczysty w liturgii, że tygodnik „Ro­
dzina1*, który do nich dotarł był ich kie­
rownikiem, opiekunem i apostołem, który 
przywiódł ich pod skrzydła Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Niektórzy z nich przekonali swoje ro­
dziny o słuszności obecnej drogi.

Na przyszłość nowi słudzy ołtarza po­
stanowili zająć się głów nie młodzieżą, aby 
przy jej pomocy budować przyszłość Ko­
ścioła, postanowili idąc między ludzi gło­
sić Boga w języku ojczystym , który jest 
zrozumiały dla każdego Polaka.



C
z te ry  l a ta  t e m u  T e r e s a  P.  od t y c h  s łów  w ła ś n i e  z a ­
czę ła  z e z n a n ie  p rz e d  S ą d e m  W o j e w ó d z k i m  w  G d a ń s k u .  
W te n c z a s  w y w o ł y w a ł y  one  d r e s z c z y k  s e n s a c j i  i g ro z y ,  
p o d n ie c a ły  u m y s ły  i w y o s t r z a ł y  W y o b ra ź n ię ,  s t w a ­
r z a ł y  t a k ż e  w d z ię c z n e  po le  d la  m n i e j  lub  w ię ce j  t r a f ­

n y c h  s u g es t i i  i d o m y s łó w .  N a w ie lu  u s t a c h  z aw is ło  p y t a n i e :  — 
Dlaczego  ta  k o b ie ta  p o p e łn i ła  z b r o d n ię ?  Czy o b c e  są  j e j  l u d z ­
k ie  u czu c ia  m i ło ś c i  i p r z y j a ź n i?  Na j a k i m  p o d ło ż u  r o d z i n n y m  
I s p o ł e c z n y m  w y ro s ło  n a s i e n i e  k r w a w e j  z b r o d n i ?  L iczn i  ś w i a d ­
k o w ie  o raz  z ez n a n ia  o s k a r ż o n e j  j a k  r ó w n ie ż  w s p ó l n ik ó w  z b r o d n i  
s zczeg ó ło w o  o d tw o r z y ły  tło  i p r z e b ie g  w y p a d k ó w ,  T e r e s a  P. od  
d z i e c i ń s t w a  w y c h o w y w a ł a  się  n a  wsi . N ie  m a j ą c  z d o l n o ś c i  do  
n a u k i  u k o ń c z y ł a  z a l e d w ie  c z t e r y  k l a s y  s zk o ły  p o d s t a w o w e j .  
Z r o d z in n e j  p o z n a ń s k ie j  w si  p rz e n io s ł a  się w ra z  z r o d z i c a m i  
do P G R  w  M y s z e w ie ,  w o j .  g d a ń s k ie .  T u t a j  n a  s u to  z a k r a p i a n e j  
w ie j s k i e j  z a b a w ie  p o z n a ła  sw ego  p rz y s z łe g o  m ę ż a .  P o  d w u  
ty g o d n ia c h  z n a j o m o ś c i  wzię l i ś lub .  M ąż p r a c o w a ł  j a k o  b r y g a ­
dz is ta ,  w  p r a c y  by ł  s u m i e n n y  i w y m a g a j ą c y ,  n a t o m i a s t  po 
p r a c y  lu b i ł  u g a n ia ć  się za  d z i e w c z ę t a m i ,  n i e r z a d k o  z a g l ą d a ł  
do  k ie l i s zk a .  T e re s a  b y ła  d u m n ą  d z ie w c z y n ą  i z a w s z e  p e w n ą  
s ieb ie .  G d y  j e d n a  z s ą s i a d e k  zaczę ła  je j  o p o w ia d a ć  o m i ł o s n y c h  
p o d b o j a c h  m ę ż a  od c ię ła  k r ó t k o :  — J a  m u  je szcze  odp łac ę ,  w e t  
za  w e t .  K ied y ś  T e re s ę  P .  odw ie dzi ł  je j  d a w n y  z n a j o m y  S t a n i ­
s ł a w  W. s ta ł  się c z ę s ty m  g o ś c ie m  w  d o m u  T e r e s y ,  a n a w e t  
p rz e n ió s ł  się  n a  s ta le  do p r a c y  w PG R .  O c zyw iśc ie  te  f a k t y  
n ie  u s z ły  oczu  w ś c ib s k ic h  s ą s i a d e k ,  m ą ż  T e re s y ,  j a k  g d y b y  
t r o c h ę  z r o z p a c z y ,  c z ę ś c i e j  z ac z ą ł  się u p i j a ć ,  ch o d z i ł  j a k i ś  
z a m y ś l o n y  i n i e s w ó j .  — T e re s a ,  d a r u j ,  ju ż  n i g d y  Cię n i e  z d r a d z ę
-  s z e p ta ł  je j d a  4 cha.  -  P r ze c ie ż  łą czą  n a s  dzieci , a T y  m n ie  
k ie d y ś  m o c n o  i s zc ze rze  k o c h a ł a ś .  — N o ,  d o b rz e ,  d o b rz e .  ś p i j  — 
m a m r o t a ł a .  S t a n i s ł a w  W. b y ł  j e d n a k  n a t a r c z y w y ,  u p a r t y  i u w o ­
d z ic ie l s k i .  K u p o w a ł  T e r e s i e  k o s z t o w n e  p r e z e n t y ,  s p o t y k a ł  się 
z n i ą  po  k r y j o m u  w  les ie  n a  j a g o d a c h ,  r a z  n a w e t  w y w ió z ł  d o  
m i a s t a  n a  d a n s in g .  W t e d y  m ą ż  p o s t a n o w i ł  c h w y c i ć  się  r a d y ­
k a ln i e j s z e j  m e to d y .  P r z e z  k i e r o w n i k a  P G R  zaczą ł  u r a b i a ć  S t a ­

n i s ł a w o w i  W. z łą  o p in ię  w  p o w ie c i e  i w  w o j e w ó d z tw ie ;  p o m a -
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w la ł  go o n a d u ż y c i e  i o b ie c y w a ł  na  r a z i e  s a m  s o b ie  po  c ic n u ,  
że go d y s c y p l i n a r n i e  w y w a l i  z ro b o ty .  S t a n i s ł a w  W. u d a w a ł ,  że  
t e g o  w s z y s tk i e g o  n ie  d o s t r z eg a ,  r o m a n s o w a ł  z  T e r e s ą  i b aw i ł  
s ię  w  „ w i e l k ą  m i ł o ś ć ” . — B a ł a m  się  t r o c h ę  t e j  m i ło ś c i ,  a  je szcze  
w ię ce j  je j  n i e o b l i c z a ln y c h  s k u t k ó w  -  z e z n a w a ł a  T e r e s a  p rze d  
S ą d e m  — z a b r a k ł o  m i  j e d n a k  sil a b y  s ię  o p rz e ć  j e j  p o k u s o m ,  
z w łas zcza ,  że  S t a n i s ł a w  W* b y ł  dla  m n ie  z a w s z e  b.  m i ły ,  u p r z e j ­
m y  i s e r d e c z n y .  W  m i ę d z y c z a s i e  m ą ż  m ó j  s p o w o d o w a ł  d r o ­
b n y  w y p a d e k  d r o g o w y ,  j a d ą c  po  p i j a n e m u  n a  m o t o r z e  i w ó w ­
czas  k i e d y  p r z e b y w a ł  w  w ię z i e n iu ,  S t a n i s ł a w  W. s p ę d z a ł  ze  
m n ą  dn i  i n o c e .  M ąż  ro b i ł  m i  p o t e m  a w a n t u r y  i c o r a z  b a r ­
dz ie j  sie u p i j a ł ,  z a raz i ł  m n i e  w re sz c ie  c h o r o b ą  w e n e r y c z n ą .  
Zb l iża ła  się  n i e u c h r o n n i e  t r a g e d ia ,  k t ó r a  u n ie sz c z ę ś l lw i ła  ty le  
osób.  D z ia ł a ją c  w  z m o w ie  z k o c h a n k i e m  T e r e s a  P .  u p o i ł a  w ł a s ­
n e g o  m ę ż a  w ó d k ą  i u d u s i ł a  go  r ę c z n i k i e m .  Z b r o d n ia  n i g d y  n ie  
b u d z i  do  ż y c ia  m i ło śc i .  S ta je  się o n a  m a t k ą  w ie c z n e j  u d r ę k i  
s u m i e n i a  i g o r y c z y  d łu g o le tn ie j  ro z łąk i .  C z t e ro le tn i  p o b y t  
w  w i ę z i e n iu  s k a z a n e j  w y r o k i e m  S ą d u  W o je w ó d z k i e g o  n a  d o ­
ż y w o c ie ,  o d r o d z i ł  u T e r e s y  P .  g ł ę b o k ą  t ę s k n o t ę  za  m i ło ś c i ą  m a ­
c i e rz y ń s k ą .  M oja  j e d y n a  n a d z i e j a  -  to  dzieci.  D w o je  n a j m ł o d ­
s zy c h  p r z e b y w a  u m o ic h  ro d z ic ó w ,  n a j s t a r s z y  s y n  u  te śc ió w .  
R az  w  r o k u  p r z e ż y w a m  w ie lk ą ,  u r o c z y s t ą  c h w i lę :  o d w i e d z a j ą  
m n ie  w  w ię z i e n iu  w r a z  z r o d z i c a m i  dzieci . K u p u j ę  im  w*tedy 
za p ie n ią d z e  z a r o b io n e  w p r z y w i ę z i e n n y m  p rz e d s i ę b io r s tw ie  
k o n f e k c y j n y m  s ło d y cz e  lu b  coś z odz ieży .  P o r ó w n u j ę  w  p a ­
m ię c i  s y l w e t k ę  T e r e s y  P .  z e z n a j ą c e j  p rz e d  S ą d e m  z T e r e s ą  
w i ę ź n i a r k ą .  T u t a j  w  w ię z i e n iu  j e s t  b a r d z i e j  s k u p i o n a  w  sob ie ,  
s t a r a  s ię  o b i e k ty w n ie  o c e n i a ć  s w o j ą  p o s t a w ę  e ty c z n ą ,  k u r c z o w o  
s z u k a  d r ó g  r e h a b i l i t a c j i  p r z e d  s p o łe c z e ń s tw e m .  U k o ń c z y ł a  
s zk o łę  p o d s t a w o w ą ,  w y u c z y ła  się k r a w ie c t w a .

S t a n i s ł a w  W .?  C h c i a ł a  m u  p r z e s ł a ć  do w i ę z i e n i a  p a c z k ę  
p a p ie r o s ó w ,  a w ięc  p a m i ę t a  o n im ,  w s p ó ł c z u je  m u  m o ż e ,  w ią ż e  
z n im  p l a n y  na  p rz y s z ło ś ć ?

-  J eż e l i  w y j d ę  k i e d y k o l w i e k  z  w ię z i e n ia ,  to  p r z e d e  w s z y s t k i m  
c h cę  b y ć  m a t k ą  dla  dz ieci  i a b y m  w ię c e j  n i g d y  n ie  w ró c i ł a  
w  te m u r y .  Z n im  żyć  n ie  b ę d ę ,  to  b u d z i  z b y t  b o l e s n e  w s p o m ­
n ie n i e ,  D z iec i  j e d n a k  w i e d z ą  o z b r o d n i  m a t k i .  J e s z c z e  d w a  l a t a  
t e m u  n a j s t a r s z y  s y n  p isa ł  do n ie j :  „ T y  n ie  je s t e ś  m o j a  m a t k a ,  
t y lk o  s u k a .  boś  m i  o jca  z a m o r d o w a ł a .  N ie  c h cę  do c ie b ie  p i ­
s ać  ż a d n y c h  l i s tów .  N ie  m a m  o jc a  i n i e c h  n i e  b ę d z i e  m a t k i .  J a k  
tv  n a p is z e s z  l is t,  to  ja  s ię  ro b ię  c h o ry ,  c iąg le  p ła czę ,  gdz ieś  s t r a ­
ciła  m i o jca ,  k tó r e g o  t a k  k o c h a ł e m  i nie  z a p o m n ę  d o  śmie rci* '.  
O s t a tn io  p r z e m ó g ł  s ię  1 za  n a m o w ą  d z i a d k ó w  o d w ie d z i ł  m a t k ę  
w  w ię z i en iu .  N ie z a t a r t e ,  m o r a l n e  p ię tn o  z b ro d n i  p o z o s ta je  na  
z aw sze  w  s u m ie n iu  i s e r cu  z b r o d n ia r z a  i jego  n a jb l i ż s z y c h  osób ,  
ż y je  d łu g o  w  lu d z k ie j  p a m ię c i  w z b u d z a j ą c  g ro z ę ,  o s t r z eż e n ie  
lu b  p o tę p ie n ie  i w p r z e j m u j ą c e j  c iszy  c m e n ta r z a ,  n a  k t ó r y m  
s p o c z y w a  m ^ ż  T e r e s y  P.

R az  w  m ie s i ą c u  T e r e s a  ch o d z i  n a  M szę  św. do  k a p l i c y  w i ę ­
z ie n n e j .  W ra ca  z w y k le  z o cza m i  p e łn y m i  łe z  i n i e o d g a d n io n e j  
r o z p a c z y .  Co dz ień  w  m o d l i tw ie  r o z m a w i a  z P a n e m  B o g iem  
i p r o s i  Go o p r z e b a c z e n i e ,  co d z i e ń  w z b u d z a  w  s o b ie  n a ­
d z ie je  w y t r w a n i a ,  p o k r z e p ia  s u m ie n ie  i z a g r z e w a  s e r c e  u c z u ­
c iem  m a c i e r z y ń s k i e j  m i ło śc i ,  z k tó r e j  j e d n a k  nie  z n i k n i e  n ig d y  
c i e ń  p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i .  B ę d z ie  o n  t o w a r z y s z y ł  j e j  w  ż y c i u  
d o c z e s n y m  i w ie c z n y m ,  j a k o  w s t r z ą s a j ą c y ,  ch o ć  n i e m y  w y r a z  
d u c h o w e g o  c ie rp ien ia .

FR. O S Z M IA N S K I

MŁODZIEŻ BEZIDE0WA?
Często słyszy się w rozmowach 

prywatnych, czyta w prasie, że n a ­
sza młodzież jest zła, niewychowana, 
rozchułiganiona, depcząca św ięte p ra­
wa poszanowania rodziców i s ta r­
szych. Czy to jest praw dą?

Starsi, odzierający młodzież naszą 
ze czci i w iary, tym  sam ym  w ydają o 
sobie świadectwo.

Znane są bowiem powiedzenia, że 
,n iedaleko  pada jabłko od jabłoni", 
że „jaka nać taka m ać" itp. Dlatego 
pisząc o młodzieży, nie pytam, „jaka 
jest nasza młodzież11, ale swój obiek­
tyw  chcę skierow ać na dorosłych.

Skłaniają m nie do tego dwa po­
wody. .

Po pierwsze, na tem at „jaka jest 
nasza młodzież11 napisano już tyle, że 
trudno byłoby dodać coś nowego. 
Drugi powód jest jednak  ważniejszy, 
chodzi o to, że zawsze odczuwaliś­
my obawę, iż pytanie „Jaka  jest n a­
sza m łodzież?'1 często (prawdopo­
dobnie w brew  in tencji autorów) 
przesłaniało głębsze pytanie „Jacy są 
dorośli? Jak i jest św iat, który stw o­
rzyli j w którym  każą żyć i dojrze­
wać młodzieży?" P ytając o to „jacy 
są dorośli", a więc ci wychowawcy, 
ci tworzący środowisko wychowaw­
cze dziecka i młodzieńca badam y nie 
objawy, ale poważną część przyczyn 
wszystkich ujem nych zjawisk, które 
w ystępują (lub o których sądzi się, 
że w ystępują) wśród młodzieży.

Zarzuca się naszej młodzieży, że 
jest bezideowa, że' młodzież dzisiej­
sza jest zm aterializow ana i nie um ie­
jąca żyć dla ideałów  i o nie walczyć, 
jak to  „było daw niej".

Osądzając w ten sposób młodzież 
nie należy zapominać, że młodzi zaw ­
sze form ułują swe przekonania w  sto_ 
sunku do tego, co im  podsuw ają i su ­
gerują dorośli.

Młodzież bowiem odrzuca lub 
przyjm uje, ale zawsze działa w od­
niesieniu do tego, co reprezen tu ją i 
głoszą otaczający ją  dorośli. Na za­
sadzie negacji i p retensji do ojca 
(jako do ojca!), syn bigota może zo­
stać żarliw ym  ateista. Powiecie, że 
tu nie ma związku logicznego? Oczy­
wiście. Jednak  psychika młodego 
człowieka to nie rów nanie m atem a­
tyczne.

To są przypadki, kiedy spraw y 
światopoglądowe sta ją  się przypad­
kowym terenem  rozgrywania uczu­
ciowych konfliktów  ze „starym i". Ale 
jeszcze liczniejsze są konflikty n a  tle 
rzeczywistych przem ian św iatopoglą­
dowych, zachodzących pod wpływem 
nauki szkolnej, poznaw ania nauko­
wej praw dy o świecie. Konflikty 
pierwszego typu dotyczą raczej śro­
dowisk wykształconych i najczęściej 
środowisk aktyw u politycznego i spo­
łecznego.

K onflikty drugiego typu (na tle 
rozchodzenia się dróg filozoficznych) 
dotyczą raczej środowisk m niej w y­
kształconych i zachowawczych, w 
których syn czy córka zaczyna w yra­
stać ponad rodziców, zaczyna góro­
wać nad nimi (lub tylko im  się wy­
daje, że górują) wiedzą i w ykształ­
ceniem. Wszyscy doskonale wiemy, 
ile cham stw a potrafią przejaw iać 
w tedy młodzi ludzie wobec ojca ro­
botnika lub chłopa, to praw da! Ale

ile brutalności, tępoty i okrucieństw a 
potrafią przejaw iać nietolerancyjni 
rodzice wobec ewoluującego św iato­
poglądowo syna, to  druga n iew ątpli­
wie praw da. W arto więc, stanowczo 
w arto i tem u problem owi poświęcić 
uwagę.

Jest jednak jeszcze trzecia katego­
ria młodych ludzi, których kontakt ze 
św iatem  dorosłych na czas pewien 
pozbawia wszelkiego światopoglądu, 
w trąca w  stan  kom pletnej bezideo- 
wości. Przypom inanie o deprym ują­
cym i dem oralizującym  wpływie ta ­
kich zjaw isk w środowisku doro­
słych, jak  łapownictwo, alkoholizm, 
draństwo, kum oterstw o, dwulicowość 
itp., itp., jest chyba zbędne. Również 
znane są przypadki, kiedy bezideo- 
wości uczy nauczyciel upraw iający 
metodę w ykładania „z przym ruże­
niem oka". Każdą tezę o wyraźnie 
ideowo-m oralnym  ładunku wycho­
wawczym można podważyć i zniwe­
czyć jednym  skrzyw ieniem  warg, 
jednym  lekceważącym gestem.

Chciałabym  zatrzym ać uwagę na 
spraw ie bardziej zasadniczej, na tych
0 wiele liczniejszych przypadkach, 
kiedy młody człowiek wychowany 
przez uczciwych nauczycieli, wszedł­
szy w życie po roku czy dwóch pro­
klam uje bolesne hasło: „śmierć fra ­
jerom ". Dlaczego tak  się dzieje? Dla­
tego, że ze szkoły i z domu rodziciel­
skiego wyniósł tylko teorię życia oraz 
obraz św iata i ludzi cukierkowy i 
przesłodzony, ale nieprawdziwy. 
Wiem, że dużo listów  w pływ a do każ­
dej redakcji prasy młodzieżowej od 
czytelników w  w ieku 18—22 lat. K oń­
cząc szkołę udają się cmi do fabryki 
urzędu i tam  stykają się z w ypadka­
mi polowania na prem ię, podlizywa­
nia się szefom, dyrektorom , kierow ­
nikom, z „podstaw ianiem  nogi" kon­
kurentom  itp.

Kto tu  w inien? Jak  przeciw dzia­
łać? Może jeśli nie da się szybko 
uzdrowić całego społeczeństwa, w ar­
to coś zmienić w wychowaniu, może 
należałoby wykroczyć poza a lte rn a­
tywę: cynizm i bezideowe czarno­
widztwo, albo landrynkow y, m dły 
św iat wzorowych ludzi z różnych 
pogadanek um oralniających i w ypra­
cować koncepcję pracy ideowo-wy- 
chowawczej, k tóra nie pozbaw iając 
młodego człowieka wizji przyszłego 
św iata uporządkowanego przygoto­
wywałaby go psychicznie i uzbrajała 
w wolę w alki ze w szystkim  co jest 
złe, co pleni się na tej konstrukcji, 
szpeci ją  i w ykoślawia? W ydaje się, 
że „zbliżenie szkoły do życia" — ha­
sło obecnej reform y szkolnej — nie 
może pominąć tego problem u, jeśli 
nie ma ona stać się adm inistracyjną 
żonglerką, siatką godzin i rozkładem 
m ateriału.

Nie usiłuję w  niniejszym  artykule 
staw iać rozwiązanych i do końca do­
powiedzianych problemów. Rzucam 
tylko garść myśli, n ie  chcąc (celowo) 
staw iać kropki nad „i". Chciałabym  
bowiem za pośrednictw em  ..Rodziny"
1 z Czytelń 'kam i „Rodziny" podjąć na 
ten tem at dyskusję.

„Kochani rodzice i wychowawcy", 
odezwijcie się w tej podjętej rozpra­
wie nad  wychowaniem, k tóra w  ja ­
kimś sensie będzie sądem  nad  n a ­
mi wszystkimi. (M. K.)



R ok 1944. Powstanie trwało. 
Warszawa płonęła. Po ciężkich  
walkach ulicznych kompania 
kapitana Mokrzyckiego odpo­

czywała w jakimś ogródku w  cieniu  
krzewów róż, owocowych drzew i na 
gruzach zdobytego domu. Na w ielu gło­
wach były białe opaski bandaży, na 
których odbijała się ciemna plama 
krwi. Ten i ów rękę nosił na chuście 
lub za marynarką. Ten i ów kulał tro­
chę. Nikt jednak nie chciał iść do szpi­
tala na odpoczynek, gdy jeszcze można 
było władać ręką i przysłużyć się, cho­
ciażby resztkami sił, Ojczyźnie i War­
szawie.

Kapitan siedział na jakiejś beczce na 
podwórzu i dumał. Zdjął z głow y hełm, 
w łosy opadły mu na czoło.

Nieco dalej pod dużą jabłonią, która miała 
w iele gałęzi połam anych od szrapneli i poci­
sków, siedziało kilku chłopców i rozm aw iając 
hałaśliw ie, palili papierosy. Któryś zaczął 
sobie śpiewać:

B ęd z iem y  iść karnie pom im o  przeszkody ,  • 
będ z iem y  z zapałem  w alczyć  o tw ó j  byt,  
aby w  nagrodą, k iedyś,  z  piersi m łodej  
o krzyk n ą ć  Tw ego  Odrodzenia świt.
Inny znów nucił:
..bo dla naszej ko m p a n i  s z tu rm o w ej,  
nie ma przeszkód  i nie  ma z łych  dróg... 
K apitan spojrzał po swoich chłopcach i 

m ruknął do siebie:
— Hm! Dziwna to piosenka... Brzmi bardzo 

dziwacznie i nie pasuje wcale do tej wojny, 
bo każdy dom, każdy niem al kam ień jest dla 
nas fortecą, ale jest i przeszkodą...

Gdzieś z sąsiednich ulic dochodził hałas 
zaciętej strzelaniny, ciężkie wybuchy bomb, 
granatów  i jęki arm at.

K apitan sięgnął do kieszeni po papierosa. 
Na chwilę oderw ał uwagę od toczącej się w 
wielu punktach m iasta w alki i m yślał o żo­
nie, którą sanitariusze odnieśli ciężko ranną 
do polowego szpitala.

Na zawalone gruzem  i różnego rodzaju gra­
tam i i sprzętem  domowym podwórze wszedł 
jeden z powstańców, młody, czternastoletni 
chłopiec. Jurek . Szedł powoli, poważny, na­
w et zmęczony. Na szyi w isiał zdobyty berg­
man, za pasem tkw iły cztery niem ieckie gra­
naty. Był bardzo blady. Spod wielkiego zie­
lonego hełmu, na którym  odbijała się biało- 
czerwona opaska, świeciły szeroko rozw arte 
oczy. Nos miał obrzękły i zaczerwieniony. 
S tanął przed kapitanem .

— Panie kapitanie... — rzekł.
— Co tam?... No i jak? — zawołał kapitan.
— K lapa generalna, panie kapitanie. Zdo­

byliśm y podwórze i dom, do którego wpadli 
wszyscy chłopcy z plutonu W aldka, lecz... 
wówczas.

— Co wówczas?!... — spytał kapitan.
— Wówczas huknął strzał, dom zakołysal 

się i runął, przyw alając wszystkich w  nim 
się znajdujących... Kazik i ja  zdołaliśmy wy­
ratow ać się. bo nie zdążyliśmy ieszcze wpaść

do środka, gdy to się stało... Poczęliśm y się 
w ycofyw ać. Szkopy nas zauw ażyli i w y g arn ę ­
li do nas z k a ra b in u  m aszynow ego. P ad liśm y  
za kupą  gruzu. N iem cy siekli w  to  m iejsce, 
ja k  cholera , a le  n ic nie mogli zrobić, bo osła­
n ia ły  nas cegły. K azik  u lokow ał się w ygodnie 
i o tw orzył ogień ze sw ojego bergm ana. J a  się 
w ycofałem , p rze laz łem  n iezauw ażony  przez 
zaw alony  sąsiedn i dom  i rzuciłem  g ran a t. Po 
w ybuchu  g ran a tu  k a rab in  ucichł, bo rozw ali­
łem  szkopów , a le  zam ilk ł rów nież K azik. 
T ra fili go, dostał w głowę...

K ap itan  spo jrza ł na chłopca. W zrok za trzy ­
m ał na  jego ręce. Na lew ym  ram ien iu  była 
c iem na p lam a, a po d łon i sączyła się lśn iąca 
s tru żk a  krw i.

— A le ty  jesteś ranny , chłopcze! — zaw ołał 
k ap itan .

— To g łupstw o, pan ie  kap itan ie ... N ie m a o 
czym  gadać. S ięgnęli m n ie  w  rękę.

— Idź do san ita riu szek . N iech cię opatrzą!
C hłopiec odszedł. K ap itan  M okrzycki przez

chw ilę  pozostał sam  ze sw oim i m yślam i.
P rzed  dow ódcą s tan ą ł po ruczn ik  Skórzew - 

ski i ksiądz F ranciszek , k tó ry  w  czasie po ­
w stan ia  został k ape lanem  w ojskow ym  grupy  
k ap itan a  M okrzyckiego.

P o ru czn ik  Skórzew ski, s iad a jąc  obok k a p i­
tana . w ydobył z kieszeni k a rtk ę  i p o da jąc  ją  
M okrzyckiem u, rzek ł:

— Proszę, kolego. To je s t stan  kom panii. 
Z robiłem  apel po w ypadzie.

K ap itan  p rzy ją ł k a rtk ę , lecz n ie  czy ta ł je j.
— Czy dużo zginęło? — spy ta ł.
— Dużo! — odrzekł poruczn ik ,
Skórzew ski zaczął w ym ien iać  nazw iska  i

p seudonim y zab itych . K ap itan  słucha ł w  m il­
czeniu, lecz obfity  pot w y stąp ił m u na czoło.

— P siak rew ! — zak lą ł k a p ita n  i um ilk ł, bo 
poczucie beznadziejności i zn iechęcen ia  za­
częło za lew ać jego duszę.

— Nie dało  się te j pozycji u trzym ać... — 
rzek ł porucznik .

— M iał pan  rację... T am ta  pozycja je s t w 
te j chw ili d la  nas nie do zdobycia... rzek ł k a ­
p itan .

— N iem cy, kolego, gó ru ją  nad  nam i na każ­
dym  odcinku  do tego s topn ia , że m ogą nas 
w ypchnąć  z każdej pozycji i do żadnej sw o­
je j n ie  dopuścić — pow iedzia ł Skórzew ski.

— Może i n aw et m ogą, bo is to tą  każdego

pow stan ia  jes t w alka  szaleńcza o n iepodo­
bieństw o... — odpow iedzia ł dow ódca.

O baj oficerow ie rozm aw iali da le j o losach 
w ojny, o trudnośc iach , k łopo tach  i p lanow ali 
now e w ypady. K siądz F ranciszek , pozosta­
w iw szy obu dow ódców , poszedł m iędzy „żoł­
n ie rzy '’ i chodząc od g rupk i do g rupk i, w szę­
dzie się za trzym yw ał, uśm iechał, zachęcał, 
p od trzym yw ał słabszych na duchu. O bszedł­
szy w szystk ich  sk ie row ał się do rozw alonego 
częściow o dom u, przy  k tó rym  odpoczyw ali. 
W szedł na  k la tk ę  schodow ą zaw aloną ty n ­
kiem , w apnem  i pap ie ram i. Szedł pow oli w  
górę po schodach, op ie ra jąc  się o barie rę . N ie 
spieszył się. Było m u ta k  dobrze iść sam em u 
pogrążonem u w m yślach.

N a p ierw szym  p ię trze  za trzy m ał się i spo j­
rzał na częściowo rozw alone okno. P rzy  ok­
nie s ta ła  łączniczka i san ita riu szk a  M ary lka. 
P rzy łoży ła  policzek do ram y ok iennej i sta ła . 
P o trzebow ała  w idocznie  ciszy. W alka pełna 
czkaw ki peem ów  i w ybuchu  g ran a tó w  w i­
docznie m ęczyła ją . S to jąc  n ieruchom o spo­
g lądała  na słup  czarnego dym u, k tó ry  w zno­
sił się z palącego się w  pobliżu  dom u.

K siądz podszedłszy do n iej, położył je j rę ­
kę na  ram ien iu .

— O czym, M arylko, ta k  dum asz? — spytał.
O d ję ła  głow ę od ram y i w olno się odw ró­

ciła. L ekko  w zruszy ła  ram ionam i i uśm iech­
nęła się.

— Ot, ta k  sobie, p roszę księdza. C hyba o 
niczym  n ie  myślę.

— Zm ęczyłaś się? — spytał.
— Trochę...
— To idź odpocząć.
— N ie mogę, bo n iedługo m am  pójść na li­

nię.
— A m oże cię k im ś innym  zastąp ić?  -  spy­

tał. — O, nie, nie, proszę księdza! N ie chcę, 
ja  m am  dosyć jeszcze sił.

K siądz bez słow a odw rócił się i zaczął 
w chodzić w yżej na schody. N ie przeszedł 
jeszcze czterech  stopni, gdy za trzym ał go głos 
M aryli.

— P roszę księdza!... — zaw ołała.
Z aw rócił ku  n iej.
— Co, M ary lko? C hciałaś coś ode m nie?
— Tak!... '
— S łucham  cię!...
— C hciałam  księdza zapytać...
— S łużę ci chę tn ie  i słucham ... pow iedzia ł.
— C hciałam  zapy tać  się, czy ksiądz jes t 

pew ny, że by łabym  zbaw iona, gdybym  w  te j 
chw ili u m arła?

K siądz d rgnął. N ie spodziew ał się tak iego  
py tan ia . W ytężył w zrok. Z uw agą pa trzy ł na 
b lad ą  tw a rz  dziew czyny, k tó rą  okryw ały  p as­
m a ja snych  w łosów . N ie m ógł zbyć u śm ie­
chem  py tan ia , bo zby t w ielu  w idzia ł u m ie ra ­
jących  codziennie. W estchnął ciężko i rzek ł:

— Hm. p rzyznać m uszę, że zaskoczyłaś 
m nie tym  py tan iem . N ie m ogę ci bow iem  na 
n ie  odpow iedzieć, gdyż ty lko  jeden  Bóg zna 
w szystk ie  ta jem n ice  ludzkiego serca. Czło­
w iek. n aw e t sam  o sobie, n ie  m oże w ydać 
pew nego sądu, bo m oże się m ylić. P ow innaś 
jed n ak  zaw sze p am ię tać  o tym , gdy cię tak ie  
m yśli nachodzą, że Bóg kocha tych , k tó rzy  
Go k o ch a ją  i m ogą M u służyć...

— Lecz — zaoponow ała — ja  n ie  w iem , czy 
Go kocham .

— Boga ten  kocha, k to  chce Go kochać. Tu 
n ie  chodzi o uczucie, a le  o wolę.

Z aczekał na  odpow iedź, bo w iedzia ł że w  
chw ilach  w ątp liw ości, człow iek pow oli decy­
d u je  się na odpow iedź.

— T ak  — rzek ła  po chw ili — chcę Go ko ­
chać... ale... w idzi k siądz kapelan ... ja  ty lko  
chcę, lecz n ie  odczuw am  tego chcenia tak , 
ja k  na  p rzyk ład  to  czuję do...

— Śm iało, M arylko, mów... rzek ł cicho 
ksiądz.

— P roszę księdza, czy kochać kogoś jest 
grzechem ?

— M iłość jes t w rodzona człow iekow i i jako  
tak a  je s t bezgrzeszna... A  ty  kochasz kogoś?...

— Tak!
— M ożna w iedzieć kogo?
— K ocham  tego. k tó ry  obok m nie stoi.
— K siądz d rgnął.
— Tak. . kocham  cię, księże F ranciszku  -  

pow tórzyła .
K siądz nie odpow iedzia ł nic.

DOKOŃCZENIE NASTĄPI



JER ZY ALEKSANDER llH S trow ała  H. SZYMAŃSKA

SMUTNE
DZIECIŃSTWO

Ciężkie dziec iństw o m ia ła  D a­
nusia. U rodziła  się w  czasie w o j­
ny  w zapad łe j w iosce k ieleckiej, 
w' pobliżu m iasta  W łoszczowa. 
M atka by ła  panną. Je j kochanek
— bogaty  gospodarz B ielecki w y­
p a rł się dziecka, k tó re  przyszło 
na  św iat. O na — też nie odczu­
w a ła  żadnej miłości do córki. W 
dw a m iesiące po porodzie pod­
rzuciła ją  sw em u zniedołężn iałe- 
rau  ze starości i chorób ojcu i po­
ta jem n ie  po jecha ła  w  św ia t szu­
kać szczęścia d la  siebie. W se r­
cu dziadka rozgorzał n ieoczeki­
w an ie  w ie lk i p łom ień miłości 
do w nuczki. N iestety , s ta ry  Go- 
rzecki po ucieczce córki pozostał 
bez żadnych  środków  do życia. 
Pracow-ać ju ż  nie mógł. M usiał 
w ięc żebrać. Ż ebra ł p rzede 
w szystk im  d la  n iem ow lęcia, w ła s­
ne po trzeby  zaspoka ja ł by le  czym. 
C odziennie obchodził w  w iosce 
w szystk ie  m a tk i karm iące  p iersią  
i p rosił je  o trochę  pokarm u. 
P rzew ażn ie  n ie  odm aw iały . Bały 
się kary  Bożej. W ielki to  przecież 
grzech żałow ać n iew innem u 
dziecięciu p a ru  kieliszków ' m le ­
ka. ty m  bardziej gdy w łasne  nie 
w ysysa w szystkiego. N iek tó ra  ko ­
b ie ty  n aw et sam e przyb iegały  do 
ch a łu p y  G orzeckiego i p rzys ts 
w ia ty  D anusię do n ab rzm ia łych  
pokarm em  piersi. L epiej się ju~ 
s ta re m u  w iodło, gdy dziew czynka 
zaczęła pić m leko krow ie. Ł a t­
w iej je  było u ludzi w yżebrać i 
m n ie j sp raw ia ło  kłopotu.

P o trzeba  opieki n ad  porzuco­
nym  przez m atkę  dzieckiem  ja k ­
by odm łodziła sta ru szka . Całym i 
godzinam i d rep ta ł w okół m a leń ­
kiej is to ty  i usług iw ał je j. K a r­
m ił. p ra ł p ieluszki, s tru g a ł z 
d rzew a i rob ił z gałganów ' za­
baw ki. śpiewrał kołysanki. W no­
ce, n ie  zw ażając  na dolegliw ości 
serca, n erek  i w 'ątroby, zryw ał 
się z w yrka , gdy ty lko  dziecko 
zakw iliło . W ciepłe i słoneczne 
dn i chodził na  żebry  razem  z 
m ałą. w  zim ne i deszczowce — zo­
s taw ia ł ją  pod opieką rówmie 
zgrzybiałego ze starośc i psa 
K ruczka, a sam  podp ie ra jąc  się 
kostu rem  biegł do cha łup  po 
żyw ność lub  do lasu  po chrust. 
W w iosce om ija ł ty lko  dom  B ie­
leckiego, o jca D anusi. K ied" 
ośm ielił się tam  w ejść, a le  po­
szczuto go psam i i zapow iedzia­
no, żeby w'ięcej n ie  w ażył się po­
kazyw ać. D aw niej s tarzec  co­
dziennie  b łagał Boga o śm ierć. 
T eraz chcia ł żyć. Z trw o g ą  m y­
śla ł o tym , co się s tan ie  z w nucz­
ką. gdy on odejdzie z tego św ia ­
ta.

M ijały m iesiące. D ziecko coraz to 
rozum niej pa trza ło  na w szystko , co je  
otaczało . W idok tw a iz y  z dużą  siwą 
b rodą m usiał sp raw iać  p rzy jem ność , 
n iem ow lęciu , gdyż uśm iechało  się i

w yciągało  ku n iej rączk i. Podobnie 
reagow ała  D anusia  p a trząc  na  K rucz­
ka. W m aleńk im  serduszku  k ie łk o w a­
ła już  m iłość do ty ch  dw óch żyw ych, 
życzliw ych isto t. S ta re  psisko cią­
gle leżało na łapach  obok kołysk i 
i pa trzy ło  m ąd ry m i ślep iam i n a  ludz­
ką. b ezradną k ru szy n k ę . A gdy dzia­
dek  zaw ijał ją  w chustę  i w ynosił 
na podw órze, to i ono podnosiło się 
ociężale i w lokło się za p.imi.

Pow oli dziecko zaczęło raczkow ać, 
w staw ać i w reszcie  chodzić, trz y m a ­
jąc  się stołkow , ław y lub psa. Ale 
n óżk i w idoczn ie  n ie  w y trzy m y w ały  
niedoli o k resu  dziecięcego. G ięły się 
coraz bardzie j w pałąk i. D ziew czyn­
ka o p ięknej tw arzyczce  ozdobionej 
w ęgie lkam i oczek i czarnym i w łoska­
mi chodziła na sw ych  k rzyw ych  nóż­
kach . ja k  kaczuszka , k iw ając  się na 
boki. D ziadek pocieszał sam  siebie, 
że m oże się pow oli w yprosU iin...

W kilka  dn i po zakończeniu  
w e jn y  zja*viła się n iespodziew a­
n ie  w e w si m a tk a  D anusi. Dziew'- 
czynka m ia ła  już w tedy trzy  la t­
ka. Na przyby łą  kob ie tę  p a trzy ła  
n ieu fn ie  Słow o ..m atka"’ nie m ia ­
ło d la  n iej żadnej treści. Za to 
dziadek  ucieszyj się n iezm iern ie .

— T eraz  — zaw ołał — może 
m nie ju ż  P an  Bóg pow ołać do 
siebie, skoro w nuczka m a opiekę 
m łodej i zdrow ej kobiety, w łasnej 
m atk i. G orzecka p rzy jech a ła  z 
p ien iędzm i. N ie tłum aczy ła  się 
n ikom u z fego gdzie i w jak i spo­
sób je  zarob iła . P y ta n ia  ojca 
zbyła m ilczeniem . S ta ru szek  p rze ­
sta ł chodzić na żebry. Dziecko 
pow oli p rzyzw yczaja ło  się do no­
w ej osoby wr dom u.

Co k ilk a  dni G orzecka w ym y­
ka ła  się do m iasteczka. W racała 
w późnych godzinach  w ieczor­
nych. P ew nego  razu  pow iedzia ła 
sv;em u ojcu, że zab ie ra  z sobą 
do W łoszczowa D anusię, gdyż 
chce je j sp raw ić  now e bucik i i 
ub ranko . W ieczorem  pow róciła  
sam a. W paczce m iała  now e fu ­
tro .

— G dzie w nuczka? — zaw ołał 
p rzestraszony  dziadek.

— S przedałam  ją  — odpow ie­
działa.

— Ja k  to sp rzedałaś?  — zdum iał 
się starzec.

— ^ o  prostu . Z naleźli się bo­
gaci, bezdzietn i ludzie, k tó rzy  
p ragnę li dziecka. D anusi na p ew ­
no będzie  u  n ich dobrze...

— Jezus M aria. Jezus M aria  — 
pow tarza ł dziadek, p a trząc  b łęd ­
nym i oczym a na córkę. Potem  
w ym am ro ta ł:

— Ile  w zięłaś za n ią?
— D ali mi fu tro  i p a rę  tysięcy 

złotych.
Z G orzeckim  zaczęły się dziać 

jak ieś n iedobre  rzeczy. U siadł na 
ław ie  i chw ycił się za serce. 
C iężko dyszał. K ruczek  podniosł 
się z podłogi i zaskom lał żałoś­
nie. Czyżby zrozum iał o czym 
ludzie m ów ili?

— K om u sp rzeda łaś m oją 
w nuczkę? — w y krzykną ł w resz­
cie starzec.

— A co cię to obchodzi — 
w ybuchnęła  rów nież kobieta. — 
To jest m o je  dziecko, jc  je  u ro ­
dziłam  i ja  będę decydow ac o je ­
go losie. Z la m u n ie  życzę. A 
ty, s ta ry  egoisto, chcia łbyś je  
zm arnow ać na sw ym  żebraczym  
chlebie. O nie. n iech  lepiej za ­
pom ni o nas...

— D la fu tra  to  zrobiłaś, dla

pieniędzy, w-yrodna m atko. Oby 
cię ziem ia pochłonęła, oby p ie­
kło n a  zaw sze sta ło  się tw ym  
dom em . W ynoś się stąd . p rzek li­
nam  cię.

— A coś ty  m yślał s ta ry  du rn iu , 
że zostanę z tobą?  — odpow ie­
działa  w zgardliw ie.

— O nie, n ie  uciekniesz, zo­
stan iesz, dopóki n ie  sprow adzę 
m ilicji.

S ta ry  chw'ycił za k o stu r i sk ie­
row ał się ku drzw iom .

Z agrodziła  m u drogę.
— N igdzie nie pójdziesz — 

w arknęła .
— Precz — pow iedzia ł groźnie 

i zam ierzy ł się k ijem .
Ale ona by ła  zw inn iejsza. Do- 

skoczyła do o jca i p chnęła  go 
z całej siły. Z atoczył się i upadł 
na podłogę. S trac ił przytom ność. 
P ies zaszczekał na  kobietę  i rz u ­
cił się ku  sw em u panu. Skom ląc, 
lizał m u tw arz.

G orzecka spak o w ała  do waliz;. .. u­
je  rzeczy i w yszła z chałupy , u d y

siar/.cc  u ck n ą t su;, nikugo już  u 
dom u. oprócz psa. nie było. Z ajrzał 
do kołysk i, jak b y  chciał się upew ­
nić. że to w szystko, co się przed 
chw ilą zdarzy ło , było ty lko  kosz­
m arnym  snem . Ale to  n ie  był sen. 
S tarzec, tu ląc  się do K ruczka, za­
p łakał rozpaczliw ie. Potem  uspokoił 
się i zaczął nasluch iw ac. W ydaw ało 
m u się. że gdzieś daleko , słychać  ża­
ło sny  głosik w nuczk i:

— D ziadziuś, dziadziuś...
N iestety , n ie  mógł biec je j na r a ­

tunek . Poczucie  n icm ocy  i b ezrad ­
ności dob ijało  go do reszty . Noc ta 
w lokła się w n ieskończoność.

Skoro  ty lk o  zaśw itało , poszedł na 
p o ste ru n ek  m ilicji.

K om endan t, s ierżan t G aw ry- 
szek w ysłuchał bezładnego, p rze­
ryw anego  szlochem  opow iadania  
s ta rca  i rzekł.

— N iech się pan  uspokoi. W nu­
czka na pew no się znajdzie. Z re­
sztą. m iędzy nam i m ów iąc, być 
może lepiej byłoby d la  n iej. gdy­
by pozostała tam , gdzie jesł te ­
raz. N ie za dobrze je j się żyło u 
pana. n ie  za dobrze...

— Co pan m ów i. pan ie  kom en­
dancie. co pan  mówi... — łkał 
starzec.

— O czywiście, w yraziłen  ty lko  
sw ój p ry w a tn y  sąd  na tę sp ra - 
\vę. Praw 'o n ie  pozw ala han d lo ­
w ać dziećm i i moim  obow iązkiem  
je s t p rzy jąć  pańską  skargę i n a ­
dać je j u rzędow y bieg. D ziecko 
zostanie odnalezione, a jego lo­
sem  za jm ie  się ju ż  chyba sąd. 
A le gdyby naw^et um ieszczono 
dziew czynkę w P aństw ow ym  Do­
m u D ziecka, to  pańsk ie  p raw a 
do niej nie uc ierp ią . Będzie ją  
pan  mógł zaw sze w idyw ać.

— Na w szystko się zgodzę, by­
leby ją  ty lko  w yrw ać  z rąk  
n ieznanych  ludzi. P an ie  s ie rżan ­
cie, niech  mi pan pow ie p ra w ­
dę: k iedy odnajdziecie  m oją w n u ­
czkę? P rzecież ona ta m  pew:nie 
te raz  rozpacza z tęsknoty  za do­
mem...

— P an ie  G orzecki — odparł na 
to  kom endan t — m am y teraz  na 
głow ie nap raw d ę  w iele pow aż­
nych sp raw . W ojna nie dla 
w^szyst.cich się zakończyła. Lasy 
są jeszcze pełne zb ro jnych  ludzi. 
Nie m ożem y w ięc natychm iast 
sk ierow ać w szystk ich  naszych sil 
na  poszuk iw an ie  dziecka, a le  rę ­
czę panu . że je  odnajdziem y. P ro ­
szę się nie denerw ow ać i czekać 
spokojnie.

S taruszek  w yszedł z p o ste runku  
ta rg an y  na  p rzem ian  nadzie ją  i zw ąt­
pieniem . U siadł przy drodze w iodą­
cej do m iasta  i razem  z K ruczkiem  
tkw ił tam  do w ieczora. N ieszczęście 
m ieszało rozum  s ta rem u . Może są­
dził. że stan ie  się cud i na drodze 
ukaże  się w nuczka , w raca jąca  do do­
m u, do sw o ich  zab aw eczek 1’

W nocy z m ęczącego snu  w yrw ał 
nagle  G orzeckiego te rk o t au to m atu  
i w ybuchy  granatów-. W ybiegi na 
podw órze i zobaczył o lb rzym i język 
ognia. To p łonął p o ste ru n ek  m ilicji. 
K iedy s trza ły  ucichły , podszedł w raz 
z k ilkom a odw ażniejszym i m ieszk ań ­
cam i wsi do zgliszcz i w7 św ie tle  do­
p a la jący ch  się desek  rozpoznał w śród 
tru p ó w  ciało  s ie rż a n ta  G aw ryszka.

W okolicy  rozpoczął się sądny 
dzień. W ojsko i m ilic ja  p rze trząsa ły  
lasy . Z d a leka  do la tyw ał do wsi 
h u k  w ystrzałów .

G orzecki. ja k  b łęd n y  ognik  na 
bagnach , w łóczył się m iędzy  op ło t­
kam i i m am ro ta ł:

— Kto te raz  będzie szukał w nuczki? 
K om u te ra z  w głow ie k rzyw da 
dziecka, s ta rca  i psa?

Pod w ieczór dziadek  G orzecki z 
to rb ą  żeb raczą  na p lecach i z k o ­
s tu rem  w ręk u  opuścił w ieś. Za 
nim  pow lókł się K ruczek.

C. D. NASTĄPI



K wiecień 1944 r. Berlin. Urodzi­
ny ludobójcy — Adolfa H itle­
ra. Kurczy się stan posiadania 
zdobytych terytoriów. III Rze­

sza znajduje się, po klęsce pod Stalin­
gradem u początku końca swojej kró­
tkotrwałej wielkości.

W urzędzie kanclerza Rzeszy Hitlera 
zebrał się korpus dyplom atyczny, aby 
złożyć życzenia urodzinowe najw ięk­
szemu zbrodniarzowi świata.

Ambasadorzy i posłow ie ustawieni w 
półkręgu. Na prawym skrzydle znajdu­
je się nuncjusz papieski, osobisty p e ł­
nomocnik dyplom atyczny papieża Piu­
sa XII, kardynał Orseni. W pół zgięty 
kardynał składa jak najlepsze życzenia 
współczesnemu Herodowi. W imieniu  
papieża, w  im ieniu zglajchszaltowanych  
i satelickich państw współpracujących  
z hitlerowską Rzeszą.

Te życzenia składa watykański am­
basador w im ieniu papieża i w... im ie­
niu całego świata rzymskokatolickiego, 
ale bez upoważnienia. Kosmiczna, 
oportunistyczna obłuda papieskiego 
kardynała, podyktowana przez Piusa 
XII, który przez szereg lat, nim został 
papieżem był właśnie przedstawicielem  
dyplom atycznym  w Niemczech.

Podczas kiedy w ysłannik papieża 
Piusa XII składał wiernopoddańczy 
hołd oprawcy H itlerowi — w  obozach 
koncentracyjnych byli biologicznie w y ­
niszczani księża rzymskokatoliccy, róż­
nej narodowości. Tysiące z nich zmarło 
w  cierpieniach, tysiące spalono w kre­
matoriach.

Ileż obłudy, n ikczem ności m ieści się w 
dzia łan iu  dyp lom atycznym  nieżyjącego p a ­
p ieża P iu sa  X II, k tó ry  zam iast zagrzm ieć 
św ię tym  oburzen iem , przez sw oich p rzed s ta ­
w icieli p o d l i z y w a ł  się H itlerow i...

K toko lw iek  przeżył la ta  s traszne j okupacji 
h itle row sk ie j, ten  n iew ą tp liw ie  pam ię ta  spon­
tan iczne  obu rzen ie  spo łeczeństw a polskiego, 
k tó re  w zbu rzone było serw ilizm em  W atykanu  
w obec w ładców  III Rzeszy. Pow szechnem u 
oburzen iu  tow arzyszy ła  boleść pow szechna 
nad  upadk iem  m oralności ch rześc ijań sk ie j w

K urii R zym skiej. P ap ież  trzy m a  z H itle rem
— m ów iono pow szechnie w  Polsce. I  nie ty l­
ko w Polsce. W ślad  za p ron iem ieck im  s ta ­
now isk iem  W atykanu  ukazały  się n ieste ty  l i ­
sty  p aste rsk ie  polskich  b iskupów : K aczm ar­
ka (kieleckiego) i L orka (sandom ierskiego), 
naw o łu jące  do... dobrow olnego  zg łaszan ia  
się P o lakow  na  w yjazd  do Rzeszy, na roboty. 
L isty  te, s tanow iące  bezsporny  dow ód zd rady  
narodow ej spo tka ły  się z pow szechnym  obu­
rzen iem  całego spo łeczeństw a i obaj b iskupi 
nap ię tn o w an i zostali jak o  renegaci.

W la tach  w ojny , w a ty k ań sk i a p a ra t  m iło­
sierdzia  społecznego działał dość sp raw n ie  i 
spieszył z pom ocą w ielu  o fiarom  w ojny , ty lko  
n ie  Polakom . P rzyk ład : w tydzień  po osw o­
bodzeniu  obozu koncen tracy jnego  w  D achau 
p rzyby li p rzedstaw icie le  stolicy aposto lsk iej. 
P rzyw ieźli ze sobą cały  pociąg odzieży, żyw ­
ności i leków , pochodzących z darów .

Pap iesk i de lega t w  eleganck im  kapeluszu, 
w  lśn iącej czarnej su tan n ie , p rzepasane j p u r­
p u row ym  pasem , pachnący  law en d ą  s tan ą ł 
oko w oko z w ygolonym i szk ie le tam i ludzk i­
mi, Byli to  księża rzym scy z F ranc ji, N ie­
miec, Belgii. U w olnionym  kap łan o m  pap iesk i 
de lega t p rzekaza ł b łogosław ieństw o P iusa X II 
i oznajm ił, że przyw iózł pomoc, k tó rą  objęci 
będą  uw oln ien i kap łan i.

R zym ski m onsignore  nie raczy ł pofatygo­
w ać się do b a rak u , p rzed  k tó rym  stali w  
oczekiw aniu  na przybycie  papieskiego w y­
słan n ik a  — księża rzym skokato liccy  — Polacy. 
W idząc odjeżdżającego  w y słan n ik a  rzym sk ie­
go — księża polscy w p ad li w  osłupienie. N ie 
zdzie rży ł jeden  z nich . M ianow icie ks. C zaj­
ka. L unatycznym  k rok iem  zaskoczył m onsi­
gnore, k tó ry  zaw rócił i speszony w yraz ił swe 
„ la sk aw e‘; zdziw ienie, że t y l u  księży P o la ­
ków  zn a jd u je  się w  obozie. R ów nież „łaska- 
w ie“ stw ierd z ił ich godny w spółczucia roz­
paczliw y stan  fizyczny. A kiedy ośm ieleni 
księża zakom unikow ali uperfum ow anem u

dosto jn ikow i, że ich  je s t w  obozie znacznie 
w ięcej — nad a l dziw ił się. W tedy polscy 
księża zaczęli w yliczać ilu  z jak ie j diecezji 
k ap łan ó w  p on iew iera  się w  D achau,

M onsignore słuchał. M arszczył czoło, ocie­
ra ł pot... po czym ośw iadczył, że, że... n ie m a 
dyspozycji co do udzie len ia  pom ocy m a te ­
ria ln e j ze strony  W atykanu .

Tego rodzaju  bezduszne, bezm yślne, b iu ro ­
k ra tyczne  stanow isko  w y słan n ik a  papieskiego 
spo tkało  się z oburzen iem  ze strony  księży 
polskich. Ja k  to  — bliższy je s t W atykanow i:

ksiądz belg ijsk i, francusk i, n iem ieck i — a 
księża polscy zn a jd u ją  się poza zasięgiem  
dóbr sk ładkow ych , k tó rych  dysponen tem  był 
Rzym ? P ow sta ł n iezw ykły  tu m u lt. S pon ta ­
nicznie, żyw iołow o rozległy  się gw izdy sk ie­
row ane pod ad resem  papieskiego w ysłann ika .

M onsignore postaw ił kołnierz, opuścił gło­
wę i chyłkiem , złorzecząc sk ierow ał sw e k ro ­
ki w  stronę  b ram y. T ow arzyszy ł m u tu m u lt 
i gw izdy, ja k  na  m eczu sportow ym , k iedy 
publiczność je s t n iezadow olona z pow odu n ie ­
w łaściw ych  decyzji sędziego. Je rzy  Jan ick i 
w  sw ej książce pt. „D w unastu  m n ic h ó w  — 
pisze, że za nim  (tym  m onsignore) biegł 
gw izd, w spólny, zgodny gw izd katechetów , 
proboszczów , kapelanów , k leryków , przeorów , 
b raci opatów , go rliw ych  i za łam anych , libe­
ra ln y ch  i dogm atyków .

T e przyżycia były udzia łem  jednego  zakon­
n ika  — ojca Józefa. Był on p ierw szym  k a p u ­
cynem , k tó ry  pow rócił z p rzym usow ej „ ra jzy ” 
do ojczyzny. W W arszaw ie  s tan ą ł p rzed  ob li­
czem  zw ierzchników . P ro s ił o ju ry sd y k c ję , o 
p raw o  o d p raw ian ia  M szy św., spow iadan ia . 
C hciał być znów  po trzebny  ludziom , zw łasz­
cza tym  pozbaw ionym  na sk u tek  w o jny  ro ­
dzin, żon bez m ężów , m ężów  bez żon, chciał 
nieść pom oc sierotom , oddziaływ ać na nie w 
d uchu  N auki C h ry stu sa  P ana.

U słyszał p y tan ie :
— I po coś tu  w rócił?...

ZA DRUTAMI OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH

W Y S Ł A N N I K  P A P I E Ż A  
W Y G W I Z D A N Y

;S P E a W Y T C łA |

PLEN U M  
A N IE  PREZY D IU M

W ninie jsze j  rubryce  o m a ­
w ia m y ,  z  reguły, zagadnienia  
bieżące, dotyczące tzw . „sza­
rego cz łow ieka“, prob lem y  
ogólne, obyczajowe, społeczne  
[w najszerze j  p o ję ty m  zn a ­
czeniu], Ź ró d łem  te m a ty k i  są 
nasze obserwacje  i zagadnie­
nia o m aw iane  na łamach pra­
sy codziennej i w  per iod y ­
kach. T y m  razem  przeb iega­
jąc po szpaltach tygodn ików  
dla przyk ładu ,  w e ź m y  do ręki  
„Prawo i Życie", organ Z rze ­
szenia P ra w n ikó w  Polsk ich , 
gdzie om aw iane  jes t zagadnie­
nie praw id łow ości zw o ln ień  
z  pracy ludz i za trudnionych  
w  zakładach  p rzem ysłow ych .

Generalna Prokuratura za­
dała sobie trud poddania  ana­
lizie okoliczności, w  jakich

nastąpiło zw o ln ien ie  z pracy  
ludzi,  k tórzy  pracowali w  242 
różnych  zakładach. Okazało  
się, że w  tryb ie  b e z  w y p o ­
w i e d z e n i a  zw oln iono  z 
tych  zak ład ów  3.076 osób. 
P rzy  c zym  w  1.194 w yp a d ka ch  
dokonano tych  zw o ln ień  bez 
uzyskan ia  w  tej sprawie  — 
uprzednie j  zgody — rady za­
k ładow ej  lub delegata z w ią z ­
kowego.

Nie m a m y  za m ia ru , na la­
m ach „Rodziny"  przytaczać  
długiego i skom plikow anego  
w yw o d u ,  zam ieszczonego na 
łam ach  tego dw utygodn ika .  
O graniczamy się do k o n k lu ­
zji is to tnej i obowiązującej.  
B rzm i ona:

plenum  rady zakładowej, a 
nie jej prezydium, nie delegat 
związkowy, w yraża zgodę na 
zwolnienie pracownika.

P racow nik  bow iem  ma pra­
w o domagać się, by w jego  
sprawie  w ypow iedz ia ło  się 
całe grem ium , a nie skrócony  
organ w yko n a w czy .  P am ię ta j­
m y ,  że zw oln ien ie  bez w y p o ­
wiedzenia , jest nie  ty lko  ostrą 
sankcją  dyscyplinarną. Pocią­
ga w w ielu  w yp a d ka ch  nader

do tk l iw e  i u je m n e  sk u tk i  dla 
p racow nika  w zakresie  ciąg­
łości pracy n iezbędne j  dla za ­
chowania  praw  do urlopu i 
zas iłku  rodzinnego.

ROZDROŻE

W edług  założeń p e r s p e k ty ­
wicznego płanu, w  1980 r. 
ludność naszych m ias t  w zroś­
nie z 14,3 do 22 m in . Na  
w zros t te n  z łoży  się i przyrost  
natura lny  i emigracja ludno­
ści ze w si do miasta. Podczas 
kiedy w  1960 r. w  miastach  
m ieszka ło  48,l°/0 ogółu ludno­
ści, w  1980 r. w  tych sam ych  
miastach m ieszkać  będzie już  
59,4°/0 ludności.

N ajsiln iej dz ia ła jącym  m a g ­
nesem , przyc iąga jącym  ludzi 
do miasta  — pisze red. J. W ey-  
roch w „Tygodniku  D em o kra ­
ty c z n y m "  jes t praca, warsztat,  
fa b ryka  lub budowa.

O pracow any p lan  rozw oju  
m iast  (do 1980 r.) p r z y jm u je  
zasadę, że n a jw ię k s zy  w zrost  
ludności pow in ien  nastąpić w  
m iastach najsłabiej obecnie  
zurban izow anych .  A  więc w

woj. rzeszow skim , k ie leck im  i 
kra ko w sk im .  N a jm n ie jszy
przyrost  ludności pow in ien  
„do tkn ąć“ woj. katow ickie ,  
wrocław skie ,  miasta takie  ja k  
W arszaw a  i Łódź. Projekt  
p rzew id u je  również ,  że po ­
w staną  w  Polsce miasta, w y ­
posażone w e w sze lk ie  urzą­
dzenia ku ltura lne , socjalne i 
kom unalne ,  zam ieszkane  przez  
50—150 tys. m ieszkańców . Te  
w łaśnie  m iasta  m ają  przed  
sobą przyszłość rozwojową.  
A le  pozostaną miasta  m n ie j ­
sze, nie  będące s iedzibam i  
w ładz  pow ia tow ych .  Miast ta ­
kich jes t  bez m ala  trzy  setki. 
Nie p rzew id u je  się, aby na ich 
terenie pow sta ły  ja k iek o lw ie k  
ośrodki p rzem ysłow e.  P ow s ta ­
je więc pytanie ,  czy zostaną  
one skazane na dalszą w e g e ­
tację, pow o lny  upadek , czy  
też is tn ie ją  m ożliwości ich  
rozwoju.

P roblem  niebagatelny. Tych  
300 miast, to ponad  1 3 miast  
w Polsce. To prob lem  
obyw ate l i  naszego kraju. W  
sum ie  problem  duży.

ADAM KŁOS



DZIWNE TWORY PRZYRODY
Twory przyrody tak  niezw ykłe w swych kształtach  i fantastycznym  

nieraz, wyglądzie w zbudzają podziw nie ty lko  specjalistów  — przyrod­
ników, czy leśników, ale i zw ykłych tu rystów , czy wczasowiczów za­
puszczających się w  nasze piękne lasy.

Na pierw szej fotografii widzimy ciekawy w ybryk na tu ry : boczna ga­
łąź grubej, o niskim  pniu sosny w rosła w równy, strzelisty  pień sosny 
stojącej obok. W rośnięcie nastąpiło  praw dopodobnie przez okaleczenie 
złam anej, grubej gałęzi sosny i wbicie się tej gałęzi w  pień, pod korę 
sąsiedniego drzewa. Sosna ciągnąc pożywienie przez w łasne sw oje ko ­
rzenie, jak  rów nież otrzym ując pokarm  przez w rośniętą gałąź drugiego 
drzewa w ykazuje zgrubienie pnia ponad w rośnięciem , czyli pień jest 
grubszy u góry niż u dołu.

O ryginalne jest też zrośnięcie się dębu z bukiem. Pnie na połowie 
swej w ysokości praw ie zupełnie się „zlały” dopiero w koronie drzew a 
w idać dwa odrębne w ierzchołki. Takie okazy zrośniętych drzew  leśnicy 
nazyw ają „leśnym i braćm i”.

Obie pary  „leśnych b rac i” rosną sobie w lasach w okolicy W ejhero­
wa. Ale każdy las k ry je  w  sobie różne dziwy. W ędrując więc szlakiem  
letn ich  w ypraw  szukajm y „dziwów przyrody”. M. A.

Z rośn ięc ie  dębu  z buk iem Z ro śn ięc ie  dw u  sosen

„IDEA KOŚCIOŁA NARODOWEGO W LITERATURZE POLSKIEJ1' —
to najnowsza broszura, opracowana przez mgr M. Narbutt —  cena 5 zł. 
wydana przez WLR, W-wa, ul. Wilcza 31.

Od początku istnienia państwa 
polskiego i przyjęcia chrztu przez 
Mieszka I Polacy dążyli do W yzwo­
lenia się spod dominacji Rzymu i ob­
cych narodowościowo biskupów. 
Wśród tych, którzy m ówili o  koniecz­
ności stworzenia Kościoła Narodo­
wego wolnego od wpływu W atyka­

nu nie zabrakło co znakomitszych  
polityków, filozofów, literatów jak: 
Ostroróg, Frycz-M odrzewski, Sło­
wacki i w ielu innych.

W ielu czytelników, zainteresuje na 
pewno ta broszura, napisana zw ię­
źle i jasno tak, by przez każdego była 
zrozumiana.

Zam ówienia realizujem y po uprzednim  w y słąn ftf  należności przekazem poczto­
wym lub b lankietem  na konto PKO W -wa, nr konta 1-14-147290, na nasz adres: 
W LR, W arszaw a, ul. W ilcza 31.

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
M A SECZK I KOSM ETYCZNE W LECIE

W okresie letnim  najłatw iej o wszelkie n a­
turalne środki do pielęgnacji cery. Mamy 
bowiem wiele świeżych owoców i jarzyn. 
Podam  więc Czytelniczkom kilka przepisów 
prostych i łatwych w w ykonaniu maseczek, 
których stosowanie bardzo korzystnie wpły­
wa na cerę.
M aseczka z ogórków  działa w ydelikatniająco 
i w ybielająco na skórę. Do maseczki tej wy­
starczą łupiny z świeżo obranego ogórka. 
Tw arz myjem y ciepłą wodą, pod oczami lek­
ko natłuszczamy, następnie okładam y całą, 
w ew nętrzną powierzchnią łupiny ogórka. Po­
zostawiamy n a  tw arzy ten „okład” przez 15

m inut, po czym zdejm ujem y i tw arzy nie 
myjemy, ani nie obsuszamy, by nie ścierać 
resztki soku ogórkowego. Maseczkę taką mo­
żemy stosować przez całe lato, co drugi — 
trzeci dzień.
M aseczka ze św ieżej m arch w i jest nie tylko 
odżywcza dla skóry, ale również lekko skórę 
zabarw ia na odcień jasnej opalenizny. U osób 
m ających piegi, a trudno opalających się, 
stosowanie jej jest równoznaczne z „ukryw a­
niem ” jieg ó w . O płukane dwie, trzy m ar­
chewki ucieram y na tarce, otrzym aną miazgę 
rozsm arowujem y na kaw ałkach płótna i k ła­
dziemy na tw arz świeżo um ytą na okres pół 
godziny. Maseczkę tę stosować można naw et 
codziennie.
M aseczka z tru sk aw ek . Dwie lub trzy spore 
truskaw ki rozgniatam y widelcem na gładką 
masę dodając jedną łyżeczkę śmietanki. Tym 
„krem em ” pokrywam y tw arz  na 20 m inut 
po czym zmywamy dobrze ciepłą wodą, a na 
koniec spłukujem y zimną wodą. T ruskaw ko­
wą maseczkę stosować można 1—2 razy w 
tygodniu. Zam iast truskaw ek m ożna wziąć 
morele, lub brzoskwinię (po odarciu ze skór­
ki). Poziomek nie radzę, gdyż często wywo­
łu ją  wysypki uczuleniowe... Truskaw kow a 
maseczka w ydelikatnia skórę, wygładza 
zmarszczki i przeciw działa błyszczeniu się 
tw arzy. BEATA

P O R A D Y  
P R A W N E

P an i A LIN A  K W A ŚN IA K  — D obrzyń 
W ielk i k .O pola.

W zw iązku z Pani listem , R edakcja u ­
przejm ie inform uje co należy uczynić w 
spraw ie opisane-j w liście.

W alkę z alkoholizm em  prowadzi Głów­
ny K om itet Społeczny, m ający sw oje od­
działy w m iastach wojewódzkich. Radzi­
my zwrócić się do Głównego K om itetu 
Społecznego w  Opolu, ul. M ickiewicza 1, 
którego kierow niczką jest P an i W ieczor­
kow ska. W Komitecie P ani A lina przed­
staw i swoją spraw ę, szczegółowo poin­
form uje o tryb ie życia męża, o grożącym 
niebezpieczeństw ie dla P an i życia ze s tro ­
ny męża i otrzym a Pani szczegółowe 
w skazów ki jak  należy Dostąpić. W ierzy­
my. że K om itet rozwiąże ten koszm arny 
problem  i dopomoże Pani do unorm ow a­
nia w arunków  bytow ych. S praw a nie 
jest prosta, w ym aga upływ u czasu i oka­
zania cierpliwości. R edakcja życzy P ani 
pomyślnego rozw iązania trudnego  pro­
blem u własnego i społecznego.

P a n i W IE SŁ A W A  z R adom ia
Zgodnie z życzeniem Pani, R edakcja in ­

form uje dokąd należy się udać celem uzy­
skania pomocy m ateria lnej. Tymi sp ra­
w am i zajm ują się W ydziały Zdrow ia i O­
pieki Społecznej przy P rezydiach  Rad 
N arodow ych każdego stopnia. P odkreśla­
my, że ubieganie się o pomoc m ateria lną  
nie jest. żadnym  w stydem  i n ie należy 
zw racać uwagi na opinię ludzi ze środo­
wiska, w którym  P ani przebywa, że ub ie­
ganie się o pomoc jest czynem poniżają­
cym godność człowieka. W ielu ludzi 
zw raca się o pomoc m ateria lną  i państw o 
im tej pomocy nie odm awia, jeśli są ku 
temu obiektyw ne podstaw y. Jesteśm y 
przekonani, że tak ie  w arunk i u  Pani 
W iesławy zaistniały, jeżeli, jak  Pani in ­
form uje, jest jedyną żyw icielką sześcior­
ga dzieci, przy czym mąż Pani je s t chory 
i z tego powodu nie może pracować. 
W styd proszę przełam ać i udać się pod 
adresem  w skazanym  przez Redakcję. Ży­
czymy Pani powodzenia i osiągnięcia po­
mocy w  rzeczywiście trudnych, nieco­
dziennych w arunkach  życia.

M gr JÓ Z E F  M IŁ A SZ E W IC Z



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

C zte rn asto le tn ie j „B aśce" z W ałb rzycha —
dziękujem y za pozdrow ienia i życzenia d a l­
szego powodzenia w  pracy. K ioskarce w  po­
bliżu kościoła proszę przypom nieć, że jej 
obowiązkiem  jest sprzedaw ać w szystkie ty ­
godniki bez najm niejszych uwag, chyba że 
od pierwszego m a zam iar przenieść się do 
innej pracy. To naw et nieetycznie — brać 
pieniądze za w ykonyw anie pracy, a przy 
tym  nie w ywiązywać się z niej.

P an i M ich a lin ie  K. przypom inam y, że o­
k res pław ienia czarownic i zapalonych sto ­
sów inkwizycyjnych należy do przeszłości i 
że obecnie żyjem y w 1962 roku. Proszę się 
ocknąć.

WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW 

PROSIMY O OCENĘ NASZEGO TY­

GODNIKA. OPISZCIE KTÓRYŚ Z N U ­

MERÓW, PISZĄC ZE TEN A TEN 

ARTYKUŁ WAM SIĘ PODOBAŁ, ZAŚ 

INNY NIE. PRZYŚLIJCIE TAKI OPI­

SANY NUMER, WZGLĘDNIE UWAGI 

NA  KARTCE DO REDAKCJI. TO NAM  
I WAM POMOŻE. REDAKCJA ZO­

RIENTUJE SIĘ — CO CHCIELIBY 

NASI CZYTELNICY WIDZIEĆ W „RO­
DZINIE".

A n a ą d o l y

-  C h c i a łb y m  n a b y ć  k o m p l e t n y  r y n s z t u n e k
— z w r a c a  się  m y ś l i w y  do  s p r z e d a w c y  w d o m u  
t o w a r o w y m .

-  P r o s z ę  b a rd z o .  B ro ń  i n a b o j e  s p r z e d a j e m y  
n a  I p ię t rz e ,  u b r a n i e  na  I I  p ię t r z e ,  a  k u r o p a t ­
w y  1 z a j ą c e  n a  p a r t e r z e .

P r z e w o d n i k  m ó w i  d o  w y c ie c z k i  z w ie d z a j ą c e j  
z a m e k :

-  o t o  w  te j s a l i  zo s ta ł  z a m o r d o w a n y  k ró l .
-  P r z e p r a s z a m  -  o d z y w a  s ię  j e d e n  z w y ­

c ie cz k o w ic zó w  — w u b ie g ły m  r o k u  m ó w i ł  p a n ,  
że w t a m te j .

-  T a k ,  a le  t a m t ą  w ła ś n i e  o d n a w ia j ą .

K toś  s p y ta ł  S b a w ‘a:
-  J a k i  w ie k  k o b ie ty  u w a ż a  p a n  za  z a j m u ­

j ą c y ?
— N a jb a r d z i e j  z a j m u j ą c y  j e s t  ten  c z t e r d z ie ­

s to l e tn i  o k r e s ,  k i e d y  k o b ie t a  m a  20 la t .

WYZSZE 
SEMINARIUM DUCHOWNE

WARSZAWA ul. Szwoleżerów 4

PRZYJMUJE KANDYDATÓW DO STANU DUCHOWNEGO.

Ci, którzy pragnq poświęcić się służbie Boiej w Kościele Polskokato- 
lickim, winni przesłać pod adresem Kurii Biskupiej w Warszawie, ul. 

Wilcza 31, podanie dołqczajqc doń:

iyciorys,
metrykę urodzenia,

% świadectwo szkolne,
#  świadectwo lekarskie,

#  trzy fotografie.

K R Z Y Ż Ó W K A
POZIOMO: 1) Część naboju, 4) Bożek, 7) 

Term in sportowy, 8) Nazwa wewnętrznego 
ogrodu, 9) Zm echanizowany człowiek, 10) Ma 
każdy garnek, 11) Może być pieniędzy, 14) 
O pera Moniuszki, 17) Używana do fotografii, 
20) Zbiór map, 23) Używany do pieczęci, 24) 
Zimowy powóz, 25) Rybie gody, 26) Część 
nazw y m iasta w Pld. Ameryce, 27) K am e­
ralny zespół orkiestrowy, 28) Taniec.

PIONOWO: 1) Skala, 2) Używane w kuch­
ni, 3) Jedna z elektrod, 4) Inaczej sufit, 5) 
Może być cygański, 6) K wiat, 12) Zwierzę do­
mowe, 13) Pląsy, 15) Glos żeński, 16) Imię 
żeńskie, 17) M iasto w woj. kieleckim, 18) Sza­
ta  liturgiczna, 19) Pogotowie, 20) G ra w te a ­
trze, 21) Zgiełk, 22) Dolna kończyna.

N a  łó d c e  m i o d y  c z ło w iek  m ó w i  do  d a m y :
— C zy  p a n i  w ie r z y ,  że  w io s ło w a n ie  Jes t  m o ją  

j e d y n ą  p r z y j e m n o ś c i ą .
-  A c h  t a k  -  o d p o w i a d a  d a m a .  -  W r a c a j m y  

w ię c  do  b rz e g u .

P e w n e g o  r a z u  S h a w  o t r z y m a !  z u r z ę d u  s k a r ­
b o w e g o  a n k ie t ę .  J e d n o  z l i c z n y ch  p y t a ń  a n k i e t y  
b r z m l a l o :  k to  j e s t  w s p ó ł w ł a ś c ic i e le m  in t e r e s u ?  
N a  p y t a n i e  to  S h a w  o d p o w ie d z i a ł  n a s t ę p u j ą c o :  
u r z ą d  s k a r b o w y .

M ilioner pyta kandydata do ręki sw ojej 
córki: , . , . .

-  Czy pan ożeniłby się z m oją córką, gdyby  
nie m iała posagu?

-  N a t u r a l n i e  -  o d p o w i a d a  m ło d z ia n .
_ W obec tego nie pozw alam  na m ałżeństw o,

nie zniosę bow iem  kretyna w  sw oim  domu. 
*

Pew nego razu trzej podróżni zatrzym ali się  
na noc w lesle. Okazało się, że m ają tylko  
kaw ałek Chleba. Postanow ili, że cbleb dosta­
nie na śniadanie ten, który będzie m leć naj­
p iękniejszy sen.

Następnego dnia pierw szy mówi:
-  Śniło m i się , że byłem  w niebie.
Drugi na to:
-  Mnie, że zostałem  wtrącony do piekła.
Trzeci zaś:
-  A m nie, że zjadłem  Chleb, bo tak m yśla­

łem : ten  u Pana Boga ca  kolacji będzie, tam ­
tego natom iast z piekła nie w ypuszczą po 
przebudzeniu naprawdę zjadłem.

*
P ew ien  Szkot jechał do Londynu* aby prze­

prowadzić tam kurację. Na każdej stacji w y­
skakiw ał z pociągu i biegł do kasy po bilet 
do następnej stacji. Zauważył to konduktor 
i pyta:

-  Dokąd pan w łaściw ie jedzie?
-  Do Londynu.
-  To dlaczego nie kupił pad biletu od razu 

do Londynu, tylko od stacji do stacji?
-  Widzi pan -  wyjaśnia Szkot -  jestem  bar­

dzo ciężko chory na serce i m ogę nie dojechać, 
więc po co w ydaw ać pieniądze na cały bilet.

S I E R P I E Ń

N 5 V III po Zesl. D ucha Św., 
św. O sw alda

P 6 Urocz. Przem ienienia P ań­
skiego, św. Dominika

W 7 św. K ajetana, św. Donata
S 8 iw. Cyriaka, św. Em iliana

C . 9 św. Jana, św. Romana

P 10 św. W awrzyńca, św. Bogdana

s 11 św. Zuzanny, 
św. W łodzimierza

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  R e d a k t o r  N a c z e l n y  -  K s .  m g r  T a d e u s z  G o rg o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  ul.  W ilcza  31. T e l .  8-97-B4; 21-74-98. Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n ia  15 m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą ­
cego  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s to n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  - .R u ch u “ . M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  . .R u c h " ,  W a r s z a w a ,  ul. S r e b r n a  12, N a  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  
p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i lo ść  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la rz y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł 26, p ó ł ro c z ­
n ie  -  zł 52, ro c z n ie  -  zł 104. P r z e d p ł a t y  n a  tę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y ­
d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  , .R u c h “  w  W a r s z a w ie ,  ul.  W ilcza  46 za  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r s z a w a .  K o n to  N r  1-14-147290. C z y te ln ic y  p o z a  g r a n i c a m i  
k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  t y g o d n i k  . .R o d z in a "  za  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  , ,R u c h “ W a r s z a w a ,  u l .  W ilcza  46: p r e n u m e r a t a
r o c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 S. 19.70 DM. 23,40 N F  1.13.6 Ł ;  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 S; p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  
A u s t r a l i i  2.10.5 LA i 20.4 LE.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 1159. H-1S.



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY W IE SZ , ŻE:
K ośció ł P o lsk o k a to lick i je s t K o­
ścio łem  K ato lick im .
P o siad a  w szelk ie  zn am io n a  K o ­
śc io ła  C h rystu sow ego . 
D LA C ZEG O  PO L SK I
I  K A T O L IC K I?
K ościół P o lsk o k a to lick i p row adzi 
w ie rn y ch  do B oga i po słu g u je  
się w' li tu rg ii  z ro zu m ia ły m  d la  
n ich  języ k iem  polskim . 
Z ach o w u jąc  n au k ę  Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  (zaw artą  w  P iśm ie  św . 
T ra d y c ji oraz orzeczen iach  i u -

chw atach  Soborów  P o w szech ­
nych), czci N a jśw ię tszą  M ary ję  
P an n ę  i Ś w ię ty ch  P ań sk ich , uczy 
sw ych  w ie rn y ch  m iłości do B o­
ga, szacu n k u  d la  b liźn ich  i u k o ­
ch a n ia  O jczyzny.
K O ŚC IÓ Ł  PO L SK O K A T O L IC K I 
JE S T  K O ŚC IO ŁEM  
A PO ST O L SK IM :
B iskup i K ościo ła  P o lsk o k a to ­
lick iego  m a ją  w ażn ą  su k ces ję  
ap o sto lsk ą , k tó re j n ie k w e s tio ­
n u ją  n aw e t n a jb a rd z ie j zago rzali
i fan a ty czn i duchow n i rzy m sk o ­
kato liccy . Z w ażności i p ra w d z i­
w ości sak ry  b isk u p ie j w  K oście­
le P o lsk o k a to lick im  w ypływ a 
w ażność k ap łań s tw a .

Msza św , w  języ k u  po lsk im  i 
S a k ra m e n ty  św , sa. la k  sam o 
w ażne ja k  M sza św . o d p raw ian a  
w  języ k u  łac iń sk im , g reck im  
lub  k o p ty jsk im .
NA CZYM  PO LE G A  R Ó ŻN IC A ? 
R óżnica po lega na  t jm .  że K o­
śció ł P o lsk o k a tu lick i odrzuca  
dogm at o n ieom ylności pap ieża
i p rym acie  ju ry sd y k c y jn y m  
b isk u p ó w  rzym sk ich . T ylko  Bóg 
je s t n ieom ylny . C złow iek, ró w ­
n ież  papież, m oże się m ylić. 
PO D Z IA Ł  K O ŚC IO ŁA  
K ościół P o lsk o k a to lick i w PR L  
dzieli się pod w zględem  a d m in i­
s tra c y jn y m  n a : 
a) A rch id iecez ję  W arszaw sk ą .

0) D iecezję W rocław ską, 
c) D iecezję K rak o w sk ą . 
K IER O W N IC TW O  K O ŚC IO ŁA  
N ajw yższym  zw ierzch n ik iem  

K ościo ła  P o lsk o k a to lick ieg o  je s t 
P ry m as — J. Em . K s. B iskup  
P ro f. D r M ak sy m ilian  R ode, r e ­
zy d u jąc y  w  W arszaw ie . 
ST O SU N EK  DO RU CH U  
EK U M EN IC ZN EG O :
K ośció ł P o lsk o k a to lick i je s t 
cz łonk iem  Ś w ia to w e j R ady  K o ­
ścio łów  C h rześc ijań sk ich , k tó ra  
sk u p ia  w  sw ych  szeregach  po­
n ad  400 m ilionów  ch rześc ijan , a 
w ięc ty le  ,ile  liczy K ośció ł rzy m ­
sk o k a to lick i razem  z o b rząd k am i 
n ie rzy m sk im i na  całym  św iecle.

K Ą C I K  F I L M O W Y

Z górą 80 la t tem u Ju les V erne napisał 
sensacyjno-fan tastyczną książkę „W 80 
dni dookoła św iata". W 1956 r. — Mike 
Todd na podstaw ie tej powieści w ypro­
dukow ał film  pod tym  sam ym  ty tu łem  i 
mimo, że reżyserem  tego film u jest Mi- 
chael Anderson, m usi on pozostać w cie­
niu w ielkiej indyw idualności Mike Tod- 
da, k tó ry  jest w łaściw ym  tw órcą filmu. 
Tylko M. Toddowi możemy zawdzięczać 
to, że oprócz czworga w ielkich aktorów , 
na k tórych  w  zasadzie opiera się cala ak ­
cja film u: Dawid Niven — gra P. Fogga, 
komik Cantonflas — gra służącego Pas- 
separtout, Shizley Mac Leinc — gra 
księżniczkę A onda‘e oraz Robert New­
ton — gra inspektora Fixa, w idzimy ty l­
ko w krótkich  epizodach całą plejadę 
gw :.azd europejskich i am erykańsk ich  ta ­
kich jak : Charles Bayer, M artine Carol, 
M arlena D ietrich. Luis Miqnel, D am in- 
qunin, F ernandel, T rew ard  H ow ard, B u­
ste r K eaton, F rank  S ina tra  i inni.

M. Todd zrobił film gigant. G igant pod 
każdym  względem. Przez cztery godziny 
oglądam y na szerokim  ekran ie w  n a tu ­
ralnych barw ach, przygody czworga bo­
haterów  w otoczeniu k rajobrazu  niem al 
całego św iata, tysięcy sta tystów  ubranych  
w najprzeróżniejsze kostium y, a więc od 
dystyngow anych angielskich gentlem e- 
nów, poprzez paryżan. toreadorów, m ary­
narzy, Arabów, Chińczyków w  oryg inal­
nych kim onach, m aharadżów . Hindusów, 
Indian, w idzimy niem al kostium y całej

ludności św iata. Jesteśm y św iadkam i: 
podróży m orskich, balonowych, ko le­
jowych, konnych, na słoniach itp. S ie­
dzimy z zapartym  tchem : korridę  w  Hisz­
panii, w ykradzenie h induskiej księżniczki, 
jazdę na słoniu poprzez dżunglę, napad 
Indian na pociąg, kam panię w yborczą w 
S tanach Zjednoczonych, w ystępy k ab a­
retow e, b ija tyk i w knajpach, a przy 
tym  wszystkim  baw im y się św ietnie i 
śm iejem y się serdecznie — szczególnie z 
przezabaw nego kom ika m eksykańskiego 
C antonflasa w roli P assepartou t.

„W 80 dni dookoła św ia ta” naw et teraz 
kiedy kosm onauci pokonują tę przestrzeń 
w  zaledwie k ilka m inut, oglądany jest z 
zapartym  oddechem  i przez młodzież i 
przez dorosłych, choćby dlatego, że w 
przeciągu czterech godzin • m am y m oż­
ność jak  w  fotoplastykonie oglądać n ie­
m al cały świat, tak , w  fotoplastykonie, bo 
film ten to  napraw dę bardzo dobrze zro­
b iony ruchom y, barw ny fotoplastykon, 
zaprawiony dużą porcją hum oru.

Na duże uznanie zasługuje tu  p raca  o- 
p era to ra  Lionela Linden, k tóry  w ykonał 
zdjęcia do film u, są dobre i in te ligen tn ie 
dobrane do form y opow iadającej filmu. 
M uzyka W ictora Yonnga dała nam  m e­
lodię, k tó rą  wszyscy po w yjściu z k ina 
nucą.

W szystkim Czytelnikom  i tym  m łod­
szym i tym  starszym  gorąco polecam o- 
bejrzenie tego filmu.

Jan u sz  K reczm ań sk i

P o d r ó ż  b a lo n e m


